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Exposć hr. Gołuchowskiego. 
Lwów, 18 grudnia. 


Zwyczajem, czy też ustanową, obowią- 
zującą od dziesiątków lat, nazajutrz po mowach 
tronowych, zagajających tegoroczną sesję 
wspólnych W wygłosił minister spraw 
zagranicznych h. Gołuchowski, exposć 
urzędowe o zagranicznej polityce Austro- 
Węgier. 

Były czasy, kiedy w Europie z bijącem. 
sercem wyczekiwano podobnych enuncjacyj: 
w latach sześćdziesiątych z ust cesarza Fran- 
cuzów, niefortunnego spadkobiercy wielkiego 
Napoleona, a później przez jakie 20 lat z ust 
jego pogromcy, Bismarcka. 

Giełdy — te seismografy wulkanów dy- 
plomatycznych — drżały z niecierpliwości i 
zaciekawienia, głowy koronowane i ich mini- 
strowie z obawy, Czy rozniesione iskrą elek- 
tryczną słowa z nad Sekwany lub Sprewy, nie 
mieszczą w sobie zapowiedzi lub pogróżek 
nowych gromów, nowych klęsk z rąk bożka 
wojny... Czasy te należą do historji — a zmie- 
niły się już tak dalece, że współczesne enun- 
cjacje ministerjalne, na temat międzynarodo- 
wej polityki państw europejskich, powtarzają 
się z małemi zmianami rok rocznie dosłownie 
prawie i z góry przew.dzieć można, co mniej 
więcej one zawierać będą. Od ćwierć wieku 
żyje Europa pod znakiem „zbrojnego pokoju*, 
opartego na dwu wielkich sojuszach, lecz 
pokój w ten sposób okupywany, pochłonął i 
pochłania co roku miljardy, grożąc na serjo 
ruiną ekonomiczną interesowanym ludom i 
państwom. 

Nawet te same potężne Niemcy, których 
twórca żelazny — dla obwarowania zdoby- 
czy swoich — zręcznie narzucił Europie owo 
zabójcze remedjum „pokojowe*, ledwo dyszą 
już pod okrutnem brzemieniem militaryzmu i 
kosztów jego utrzymania — a cóż dopiero 
mówić o tej srodze skołatanej wewnętrznymi 
kłopotami i waśniami Austrji, o tych Wło- 
szech, zrujnowanych finansowo i produkują- 
cych na ' eksport głównie... anarchistów I 
Raimus in perditionem — mogą 2 czystem 
sumieniem zawołać ludy europejskie, pchnię- 
te przez Rosję i Prusy lat temu sto kilka- 
dziesiąt w zaklęte koło ciągłych i wiecznych 
zawikłań, trudności zdrady i obłudy między- 
narodowej. 

W takich, naprawdę fatalnych warunkach 
politycznych, łatwo pojąć, jak niesłychanie 
trudnem jest położenie sternika polityki za- 
granicznej w tej monarchji; łatwo zrozumieć, 
dlaczego on musi Się obracać w sferze 
ogólników, wybornie już znanych na całej 
kuli ziemskiej i musi przybierać minę słod- 
ko uśmiechniętego dyplomaty, choć rozum, 
doświadczenie i znajomość historji zarówno 
tej Austrji, jak własnego narodu, u- 
sposabiają go zapewne zupełnie inaczej... 

le „służba nie drużba*... Więc też i hr. 
Gołuchowski spalił w swem exposć przede- 
wszystkiem duży trybularz kadzideł wonnych 
na cześć j chwałę trójprzymierza, a potem 
poświęcił dłuższy ustęp dzisiejszej Achilleso- 
wej pięcie Europy: Bałkanom. 

zytając tę część przemówienia p. mini- 
stra, niepodobna istotnie oprzeć się wraże- 
niu, że oto gdzieś, kiedyś, w innych czasach 
iw innych stosunkach rozgłaszano niemal 
jota w jotę takie same zapewnienia i obie- 
tnice uroczyste, jak to właśnie dzieje się dziś 
wobec Turcji. | 

Gwarantowano nieszczęsnemu sąsiadowi 
całość jego obszaru, swobodę, niepodiegłość 
it. p. złote przyrzeczenia. Równocześnie sfo- 
ry płatnych szpiegów i ajentów  rozniecały 
na tych obszarach pożogę zdrady, samowoli, 
i wichrzeń zbrodniczych. Epilogiem tych gwa- 
rancyj był — rozbiór Polski. 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


B © RUTA. 


Powieść z lat dawnych. 


l oto posłyszała ciche skrzypnięcie drzwi. 
Ktoś z krużganku do sionki wszedł i zbliżał 
się cicho do progu jej izdebki. Nie wiedziała 
kto to mógł być?.. Zapewne ochmistrzyni 
podchodzi i patrzy, czy Światło zgaszone i 
słucha, czy ukradkiem nie zebrały się czasami 
dwie przyjaciółki u siebie i konwersacji nie 
prowadzą, a wżdy wiadomo, że gdy się uda 
im wymknąć i uniknąć pani Siedleckiej do- 
zoru, to wtedy co niemiara Śmiechu. a figlów 
bywa, czasami zwierzenia się wzajemne i 
ciche wyznania © Serc dziewiczych zaniepo- 
kojeniu; domysły niepotrzebne, przeczucia 
przedwczesne, a nieraz i trefny żart, ubliża- 
jący pani ochmistrzyni powadze. 

Helunia wiedziała o tem, bo nieraz jedna 
to druga dworka do niej wpadłu, czasami i 
starościanka w negliżyku wślizgnęła się — i 
gadu, gadu, Bóg wie o czem; i cichy śpiew 
i perlisty śmiech nieraz zadzwonił, abo przy- 
ciszony, a tajemniczy szept popłynął jako to 
bywa, gdy wiatr po falach przebieży, potrąci 
je, zakołysze, o brzeg rzuci — i pogna precz... 
a one uspokoić się już nie mogą, jeno szu- 
mią i szumią. I oto, bywało nieraz, że drzwi 


czny krok naprzód, 


y a © LJ 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 17 grudnia. 
(Pogłoski o upaństwowieniu kolei prywatnych 
jako środku na zażegnanie obstrukcji. — Wą- 
tpliwości dotyczące tej kwestji. — Sprawa 
konwencji węgierskiego „bloku* renty wspólnej). 

(/r.) Nigdzie może nie rodzi się tyle plo- 
tek politycznych, co na giełdzie. Bardzo wie- 
le z nich jest wytworem fantazji i fabryko- 
wanych zostaje jedynie w celach spekulacyj- 
nych, są także takie, które zawierają w sobie 
tylko czastkę prawdy, a nie brak także i ta- 
kich, które po pewnym czasie, sprawdzają 
się, świadcząc o dobrym „węchu* sfer gieł- 
dowych. 

Do której z tych trzech kategoryj za- 
liczyć należy najnowszą pogłoskę, krążącą 
od kilku dni na giełdzie, jeszcze nie wiado- 
mo, pokaże to dopiero przyszłość. Bądź co 
bądź, zanotować się ją godzi. Owoż, wedle 
tej pogłoski, kwestja upaństwowiŚnia kolei 
prywatnych nabiera znów aktualności, zaj- 
muje się nią podobno rząd bardzo gorliwie, 
gdyż za pomocą niej chce przywrócić nor- 
malne stosunki w parlamencie. Inaczej mó- 
wiąc, upaństwowienie kolei prywatnych, a 
przedewszystkiem towarzystwa Staatsbahnu, 
stanowić ma cenę, za którą rząd chce kupić 
sobie Czechów i skłonić ich do zaniechania 
obstrukcji. 

Z zachowania się spekulacji giełdowej 
wnosić można, że myśl ta jest dla niej cał- 
kiem sympatyczna, to też samo pojawienie 
się tej pogłoski służy jej za pretekst do zna- 
cznego podniesienia kursu akcji Staatsbahnu. 

Dokument koncesyjny bowiem, jaki swe- 
go czasu wydano towarzystwu Staatsbahnu, 
jest tego rodzaju, że akcjonarjusze nie inają 
powodu obawiać się upaństwowienia. Błędem 
bowiem ogromnem było to, że dawne rządy 
przy udzielaniu koncesyj kolejowych myślały 
tylko o tem, aby dana kolej została wybu- 
dowaną; — o tem jednak, żeby państwu kie- 
dyś ułatwić jej wykupno, nikt nie myślał, to 
też dziś przy wszystkich rokowaniach o upań- 
stwowienie, akcjonarjusze kolejowi są w sil- 
niejszej pozycji od rządu i zgodę ich na u- 
państwowienie trzeba okupywać znacznemi 
ofiarami. I upaństwowienie towarzystwa Staats- 
bahnu wymagałoby wielkich ofiar ze strony 
ludności, płacącej podatki i dlatego nasuwają 
się mimowolnie pewne wątpliwości, czy rząd, 
zrobiwszy niebardzo zachęcające doświadcze- 
nie z zażegnaniem obstrukcji za pomocą ka- 
nałów i wielkich inwestycyj kolejowych, zde- 
cyduje się ponownie na podobny eksperyment, 
nie mając rękojmi, czy w ten sposób napra- 
wdę okupi trwały pokój parlamentarny. Któż 
bowiem zaręczy, że Czesi w zamian za upań- 
stwowienie Staatsbahnu nie przepuszczą tylko 
kilku przedłożeń, np. kontyngentu rekruta i 
jednego budżetu, a potem znów nie powrócą 
do obstrukcji? Takie względy fiskalne zmu- 
szają obecnie rząd do wielkiej ostrożności 
w kwestji upaństwowienia. Wiadomo bowiem 
przecie, że stronnictwa parlamentarne stoją 
na tem stanowisku, iż upaństwowienie kolei 
prywatnych ma być jednym z najpotężniej- 
szych środków popierania przemysłu krajo- 
wego, a oczywiście przemysł ten można po- 
pierać tylko przez obniżenie taryf, rząd zaś 
od dawna skarży się, że efekt finansowy ko- 
lei państwowych jest bardzo słaby, gdyż ka- 
pitał włożony w nie oprocentowuje się nie- 
wiele wyżej nad 2%,, zatem dalsze obniżanie 
taryi na nowo upaństwowić się mających ko- 
lejach, musiałoby jeszcze bardziej pogorszyć 
bilans kolei państwowych, a tem samem zwa- 
liĆ nowe ciężary na ludność opodatkowaną. 
Bądź co bądź pogłoska, że w sprawie upań- 
stwowienia uczyniony ma być niebawem zna- 

utrzymuje się uporczywie 
sy Me pama teo e e anpe Y, 


cicħo zaskrzypią. Rozmowa wnet milknie, nie 
schwytana jeszcze przez ucho pani ochmi- 
strzyni; zdmuchnięta świeczka gaśnie — i 
cisza!.. Zatrzymuje się tedy niewieściej cnoty 
stróżka, bo czego ma iść, gdy powierzone 
jej nadzorowi dziewczęta śpią?.. Czasami 
po szeleście spódnicy poznać można było, 
że przysiadła czy pochyliła się i przez dziurkę 
od klucza patrzy — ale, że szczera ciemnica 
w izbie, a którabądź ze swawolnic, udając 
sen, chrapkami zagrała, uspokojona pani Sie- 
dlecka, że szwanku żadnego subordynacja nie 
poniosła, uchodziła na palcach — a wtedy 
już śmiechom, szeptom, pląsom i przyśpiew- 
kom końca nie było, że jeno patrzeć, a za- 
zdrościć wesołości onej. 

Myślała i teraz Helusia, że to była pani 
ochmistrzyni wyprawa ponocna, że to ona 
drzwi otworzyła i idzie cicho. Podeszła, ale 
nie przysiadła z zamiarem spojrzenia przez 
otwór w zamku, chwilę jeno pograbała czegoś 
u progu i szybko wybiegła. 

Pani Siedlecka nie biegała, a tu skok był 
lekki, cichy, tajemniczy. 

Helunia zerwała się z pościeli... 

Nie pani ochmistrzyni to była — nie! 
Więc kto i czego ?... 

Skoczyła, otworzyła drzwi... i owiał ją 
kwiatów” zapach... 

Pochyliła się. 
Bzy !... 
Och! jak jej serce gwałtownie zabiła, 


jak pełnym oddechem westchnęła pierś... 


uw Ma święta! "~ 


na giełdzie, a jak rzekłem wyżej, odnosi się 
przedewszystkiem do towarzystwa  Staats-j 
bahnu. Dla naszego kraju upaństwowienie te 
linji czeskiej ma tylko drugorzędne znaczenie 
i nieskończenie ważniejszą jest dla nas spra- 
wa upaństwowienia kolei północnej, o której 
jednak cicho. A jednak upaństwowienie kolei 
północnej jest o wiele łatwiejsze i z mniej- 
szemi dla państwa ofiarami połączone, niż 
upaństwowienie każdej innej linji. 

Od chwili zawarcia przez hr. Tiszę za- 
wieszenia broni ze stronnictwem koszutow- 
skiem, rośnie kurs 3'/40/, prywatnej renty in- 
westycyjnej jak na drożdżach. I w tym ruchu 
główną rolę odgrywają pogłoski, a mianowi- 
cie pogłoski, że teraz wobec nastania nor- 
malnych stosunków w sejmie węgierskim, 
spodziewać się należy bardzo rychłej konku- 
rencji tzw. węgierskiego „błoku* renty wspól- 
nej, obejmującego suinę prawie półtora mi- 
ljarda koron i że ta część renty wspólnej 
skonwertowaną zostanie nie jak  austrjacki 
blok z 4?/p na 4%, ale na 3'4, Być. mo- 
że, że w Sprawie tej nawiązane zostaną isto- 
tnie pewne pertraktacje między obu rządami, 
ale do ostatecznego załatwienia nie jest ona 
jeszcze dojrzałą. Sporną jest bowiem najwa- 
żniejsza kwestja, tj: kto właściwie ma prawo 
konwertować węgierski blok renty wspól- 
nej, czy rząd austrjacki, czy węgierski? Rząd 
austrjacki stoi, jak wiadomo, na tem stano- 
wisku, że cała renta wspólna, a więc i au- 
strjacki i węgierski blok, jest długiem wyłą- 
cznie Austrji, a Węgry mają tylko obowią- 
zek przyczynienia się do jego oprocentowa- 
nia coroczną sumą pięćdziesięciu kilku mi- 
ljonów koron, czy zatem renta ta będzie na- 
dal 4*/,,%/, procentowa, czy też 4%, lub 3%, 
procentowa, Węgry mają zawsze jednakowo 
płacić, rząd węgierski zaś protestuje przeciw 
temu poglądowi i stoi na tem stanowisku, że 
zysk osiągnięty z konwersji przypaść ma wy- 
łącznie Węgrom. Ponieważ oba rządy nie 
mogły się porozumieć w tej kwestji, przeto 
wyłączono swego czasu węgierski „blok* z 
ostatniej konwersji. 


Rozbrojenie Francji. 


To, ćo się obecnie dzieje we Francji za 
rządów Comibesa, nie pódoba się Swietowi 
petersburskiemu. Wywołuje ono zdziwienie i 
przygnębienie nietylko wśród patrjotów fran- 
cuskich, ale i wśród szczerych przyjaciół 
Francji. Każde państwo ma swoje religijne, 
polityczne i ekonomiczne ideały i cele, ku 
którym zmierzać powinno stałe. W chwili 
obecnej Francja katolicka gotowa przestać 
być katolicką, rząd jej bowiem, rozpocząwszy 
prześladowanie wiary chrześcjańskiej, domaga 
się rozdziału Kościoła od państwa. 

Co się tyczy politycznych ideałów Francji, 
to od nieszczęsnego dla niej roku 1871 poli- 
tycznyrn ideałem polityki francuskiej stały się 
słowa, wypowiedziane kiedyś przez Gambettę: 
„Warto żyć dla jednej tylko Alzacji i Lota- 
ryngji!* I w rzeczy samej, w ciągu ostatnich 
30 lat, wszystkie projekty, wszystkie zbrojenia, 
wszystkie polityczne sympatje Francji, skiero- 
wane były ku jednemu wyłącznie celowi: ku 
odzyskaniu dwóch odebranych jej prowincyj. 
Żądza odwetu na równi z miłością ojczyzny 
ożywiała serce każdego Francuza, nikt nie 
mógł i nie chciał myśleć inaczej i wszyscy 
wierzyli w możność zwycięstwa nad wro- 
giem. 

Czyżby teraz wiara ta miała być za- 
chwianą i czyżby Francja, zbrojna od stóp 
do głów, gotowa była wyrzec się swego ide- 
ału politycznego ? 

Socjaliści i międzynarodowcy francuscy 
apostołować zaczęli rozbrojenie. Bronili oni 


są niepotrzebne, że stanowią jedynie zbyte- 
czny balast dla państwa, do wojny bowiem 
tak czy owak nie przyjdzie wcale. Propa- 
ganda taka zmierzała, rzecz prosta, wyłącznie 
ku temu, ażeby obniżyć znaczenie armji i floty 
w państwie. Jak długo jednak propagandę tę 
prowadzono uczciwymi środkami, nie mówiono 
o niej za granicą, milczano nawet w Niem- 
czech, gdzie tak pilnie śledzą wszystko, co 
się dzieje we Francji. Aż oto nagle żądanie 
rozbrojenia rozległo się wśród ścian izby 
francuskiej. 

Przywódca międzynarodówców Pressence 
rzucił taką radę Francji: „nie poddawajcie się 
hypnozie odwetu, którego dziś nikt już nie 
pragnie“. A inny przedstawiciel tego stron- 
nictwa, deputowany Jaures poszedł jeszcze 
dalej, mówiąc: „chcecie odwetu, a jeżeli on 
będzie porażką ? 

Parlament musiał głosować i odrzucił 
większością głosów wniosek niektórych de- 
putowanych. ażeby niezwłocznie przystąpić 
do rozbrojenia. 

Głosowanie to izby francuskiej nie prze- 
szło bez echa w Niamczech. Dzienniki nie- 
mieckie z wściekłością rzuciły się na Francję, 
zarzucając jej zamiary wojownicze. Jeden 
urzędowy dziennik niemiecki posunął się na- 


wet do twierdzenia, że niektórzy deputowani , 


dopuścili się na posiedzeniu tem zerwania 
pokoju frankfurckiego, a już co najmniej po- 
Stąpili tak, jakby go wcale nie uznawali. Sto- 
wem : mały ten i zgoła niespodziewany epi- 
zod w izbie francuskiej, wywołał, jak się 
okazuje, wzmocnienie zaczepnych sił Niemiec 
na granicy francusko-niemieckiej. 

Brakuje jeszcze tylko, aby kanclerz hr. 
Bülow przedstawił z tego powodu parla- 
mentowi niemieckiemu żądanie nowych kre- 
dytów. 

Jeżeli we Francji odzywają się głosy, 
wyrzekające się publicznie i uroczyście odwe- 
tu i domagające się rozbrojenia, to w Niem- 
czech przeciwnie, cały mechanizm państwowy 
nieustannie gotuje się do wojny na dwa fron- 
ty i nie zaniedbuje niczego dla przygotowa- 
nia zaczepnej i obronnej wojny z Francją. 
Wiadomo, że Niemcy wznosić zaczęły forty- 
fikacje niedaleko Bazylei. Co jednak ważniej- 
sze, to to, że pod względem militarnym wcią- 
gnęły zupełnie pod wpływ swój Luksemburg. 
Wojska niemieckie jeszcze nie przekraczają 
wprawdzie granic tego ksiąstewka, leżącego 
między Niemcami a Francją, niemiecki jednak 
Sztab generalny gospodarzy tam, jak u siebie 
w domu. Od czasu zawarcia związku celnego 
między Niemcami a Luksemburgiem, neutral- 
ność tego osłatniego jest tylko pozorną. 

Obecnie Niemcy zawładnęli wszystkiemi 
kolejami żelaznemi księstwa, budują własnym 
kosztem nowe linje, układają podwójne tory, 
a czynią to wszystko chyba nie ze zbytku 
życzliwości dla małego księstwa. Wszystkie 
główne urzędy kolejowe w Luksemburgu zaj- 
mują dziś Niemcy, a mieszkańcy miejscowi 
używani bywają tylko do niższych posług. 

Wiadomo również, że Metz na nowo jest 
fortyfikowany i że twierdza ta zastosowana 
ma być również do wojny podziemnej. 
W podziemiach jej pomieścić się będzie mo- 
gła cała armia. 

Czyż to nie dziwne — kończy charaktery- 
styczne swoje, jak na dziennik rosyjski, uwa- 
gi Swiet — że przy takich groźnych uzbroje- 
niach Niemiec we Francji można mówić, a 
nawet myśleć o rozbrojeniu ? 


Apuchtin i jego system 
w oświetleniu rosyjskiem. 


| Ostatni numer wychodzącego w Stuttgar- 
dzie rosyjskiego czasopisma Oswobożdienje 


idei swych w prasie, wygłaszali mowy, w | podaje ciekawy artykuł, przedstawiający w 


Noc, cisza; a ona do drzącej szczęściem 
piersi tuli te kwiatki woniejące i całuje, bez 
pamięci całuje !... 

— To od Stacha, od Stacha... Był tutaj!... 
przeprosił, przez te kwiatki przeprosił i tyle 
mi słodkich, złotych rzeczy przez nie powie- 
dział!... Ja się nie gniewam, Stachu!.. nie, 
nie!.. Już nie odbiegnę od ciebie, zagniewana 
nie odejdę nigdy, nigdy !... 

I szepce tak, układając się na miękkim 
puchu pościeli; kwiatki całuje i usypia z tymi 
bzami pachnącymi, uśmiechnięta, szczęśliwa! 

I przypięła te kwiaty, kroplami wody 
źródłanej i łzami szczęścia zroszone, do białej 
sukienki swojej... a on prawie nie spojrzał 
na nią... Rzucił obojętne „dzień dobry* i z pa- 
nem łowczym o krakowskiej podróży mówić 
począł... 

— Słodki Jezusie — co to?... 

Od wesołości i mrugań starosty ; Od do- 
brego humoru pana Piotra, dziwnie odbijały: 
strach panny Wojniłowiczówny, melankolja 
starościny, rozmarzenie Tereni, oraz jakaś za- 
ciętość pana Stanisława, który raz wraz o 
Zebrzydowskich rzecz zaczynał, ilekroć He- 
lunia w towarzystwie się znalazła, jakby ją 
dręczyć chciał za własne względem niej prze- 
winienie. e 

Dzisiejsza wesołość starościca, nie miała 
nic z tej prostoty dawnej, która nieprzymu- 
szonym wybuchała śmiechem, a krotochwil- 
nym żartem pryskała ; Śmiał się i teraz i do- 


w formie francuskiej i krajowej 
poleca firma 


których usiłowali wykazać, że armia i flota 


ETPO 


oświetleniu liberalnych sfer rosyjskich dzia- 


wcipy rzucał, jeno, że dowcipami kąsał a 
śmiechem gryzł, a nikt prócz Heluni onych 
ukłuć nie czuł, choć, Bogiem a prawdą, ża- 
dnego grzechu nie miała na sobie. Ale już 
na świecie jest tak: że jeżeli niewiasta głup- 
stwo jakie uczyni, to uprze się przy niem i 
będzie dowodziła, że rajtar a kukurydziane 
nasienie jedno jest, aż sama w nieprawdopo- 
dobieństwo ono uwierzy; mąż zaś, dur ja- 
kiś popełniwszy, a wstydając się za rozum 
własny, przekonywać nie będzie, iż mądrze 
zrobił, jeno po pyskach sam siebie biłby, a 
zły będąc, że nawet satysfakcji onej nie mo- 
że mieć, czepia się do ławy, o którą w 
przechodzie zawadził, kopie próg, o który się 
potknął, w zwierciadło nawet bez irytacji 
spojrzeć nie może, jakby się własnej fizjo- 
gnomji lękał, by Jezusowym koniem nie 
Spojrzała na niego. Winien sam, a wszyst- 
kim we znaki się daje, a nie daj Bóg, gdy 
przewinienie ono z jakąbądź istotą go łączy, 
bo już obarczy ją grzechem niepopełnionym 
i głupstwa własnego winowajczynią uczyni, 
nie dlatego, aby wierzył w to sam, jeno dla- 
tego, że go kolera bierze. To też, gdy zwró- 
cił się do Heluni z obojętnem pytaniem ia- 
kiemś, a ona zatchnęła się i połknęła lzy: 

— Żle dziś spała, waćpanna — z gryzą- 
cym uśmiechem rzucił, 

A gdy mu rzekła: 

— Przeciwnie, panie starościcu, miałam 
złote sny, jeno je chmurny poranek rozwiał. 
— To trzeba spać było — odpowiedział 


łalność Apuchtina i jego systemu szkolnego. 
Oto główne myśli tej enuncjacji, znamiennej 
wielce i budzącej zajęcie już ze względu na 
jej pochodzenie: 

Zmarły niedawno warszawski kurator 
Apuchtin był przedstawicielem całej jednej 
epoki w polityce rosyjskiej na kresach pol- 
skich. 

W szeregu różnych przyczyn bankructw 
rusyfikacyjnej polityki w  „Przywiślańskim 
kraju* jedną z najgłówniejszych był, zdaniem 
Oswobożdienja, ordynarny, nietaktowny, a co 
najważniejsze, głupi Apuchtinowski system w 
dziale oświaty. Nigdzie w całej Rosji nie do- 
bierano z taką starannością idjotów i prosta- 
ków na stanowiska nauczycielskie, jak w 
warszawskim okręgu za czasów Apuchtina. 

Wszelki przebłysk żywszego zaintereso- 
wania się sprawami nauczania lub wychowa- 
nia, był tutaj przedmiotem pościgu, jako nie- 
bezpieczna wolnomyślność. Wszelkie zbyte- 
czne słowo nauczyciela na lekcjach, poprze- 
dnio nie wskazane w programach lub książ- 
kach szkolnych, było już podejrzanem w oczach 
dyrekcji. Żeby przeszkodzić wymianie myśli 
między nauczycielem a uczniami, wydano prze- 
pis, że każdy nauczyciel na każdej lekcji wi- 
nien wpisać co najmniej 10 „stopni* do kla- 
sowego dziennika. Nie miał więc czasu na 
rozmowy z uczniami. jeżeli zaś nauczycieł 
nie zdążył wyegzaminować dziesięciu ucz- 
niów, to zmuszony był pisemnie podać przy- 
czyny, co nie zawsze uwalniało go od naga- 
ny dyrektora. Polacy nie mieli prawa uczyć 
w szkołach historji, ani geografji, ale fakty- 
cznie Apuchtin nie dopuszczał ich zupełnie 
do pedagogicznej działalności, pozwalając im 
uczyć jedynie języka polskiego, jako przed- 
miotu nadobowiązkowego, ale i na tych 
lekcjach wykładowym był język rosyjski. Od 
rosyjskich nauczycieli nie wymagało się ani 
pedagogicznych zdolności, ani znajomości wy- 
kładanego przedmiotu, lecz wystarczył katko- 
wski patrjotyzm, pilne uczęszczanie do cer- 
kwi i bicie pokłonów, a oprócz tych „cnót,“ 
dobrze widziany był ordynarny, pyszałkowa- 
ty sposób traktowania wszystkiego co polskie. 

Na takim gruncie, wśród nauczycielskiego 
środowiska warszawskiego okręgu, usłalo So- 
bie silne gniazdo... łapownictwo i wiodło 

"tem gnieździe żywot błogi, bez trwogi i 
kontroli. Np. w V. warszawskiem gimnazjum, 
za czasów dyrektora Kańskiego, ani jeden 
uczeń nie mógł wstąpić i ukończyć gimna- 
zjum, nie zapłaciwszy przedtem wcale wyso- 
kiej (parę set rubli) sumy pieniędzy. Nauczy- 
ciele szli za tem przykładem. 

Sposoby pobierania „danin* były najroz- 
maitsze. Z jednymi można było się „porozu- 
mieć* za pomocą ich żon, teściowych, a na- 
wet zwykłych faktorów. Inni zakładali się o 
większe symy z rodzicami uczniów: ojciec 
zapewniał, że jego syn przepadnie przy egza- 
minie, podczas gdy nauczyciel był przeciwne- 
go zdania i gotów był nawet o to się zało- 
żyć. — Los zwykle sprzyjał nauczycielowi. 

Byli także i inni, więcej pomysłowi. Na- 
przykład pewien nauczyciel, zaopatrzywszy 
się spisem uczniów, którzy podali się o przy- 
jęcie do zakładu, udaje się do ich rodziców 
i mówi im: „Jam gotów panu pomódz przy 
umieszczeniu Syna w gimnazjum; jestem w 
dobrych stosunkach z dyrektorem lub inspe- 
ktorem, to rzecz do zrobienia. Ale widzi pan, 
trzeba gdzieniegdzie posmarować i przyrzec 
dać odpowiednią kwotę — powiedzmy 50 
do 100 rubli (stosownie do zamożności ro- 
dziców) a zrazu na początek trzeba dać ru- 
bli 10. Ojciec chętnie się zgadza i takim spo- 
sobem nauczyciel otrzymuje łapówkę i od ro- 
dziców tych, którzy egzamin wstępny zdali 
i od tych, którzy przy nim przepadli. Były 
inne jeszcze sposoby, riemniej praktyczne dla 
strzyżenia szkolnych owieczek, a wszystko to 
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— a słońca czekać, które jesi omnium malo- 
rum medicus. 

Wtedy zbladła, jak lampa alabastrowa, 
w której światio zagaśnie — i wyszeptała: 

— Nie doczekać mi już słońca... panie 
starościcu... 

I zachwiała się, i musiała za poręcz krze- 
sła się chwycić — takie ją omdłenie napadło. 

Pan Stanisław miał czucie, jakby go kto 
za grdykę wziął i dusił ; przez zmrużone po- 
wieki na dziewczynę spojrzał, a potem po- 
gładził wąs, z lekka w policzek się uszczy- 
pnął, zakołysał się, wargi przygryzł — i 
odszedł. 

Jeden tylko Boruta się nie zmienił, choć, 
gdy o Świcie zaszedł pan Marcin do niego, 
przestraszył się, iście nie postać ludzką przed 
sobą widząc. Na głowie włos rozwiany wił 
się w jakieś kudły bezecne ; zczerniała twarz, 
oczy zapadłe, usta białości kredy były. Nos 
krogulczy miał pozór twardości dzióba orlego, 
kosmate palce podobne były do szponów 
drapieżnego ptaka, a zakończone nie paznog- 
ciami ludzkimi, lecz jakiemiś pazurzyskami 
djablemi. Na twardej pościeli w znak leżał i 
dyszał, jakby go zła zmora dławiła; uszami 
strzygł, aż głuchy szelest wydawały, a spoj- 
rzenie przerażone miał, jakby w czeluści pie- 
kielne patrzał, Pan Marcin drgnął i kroku 
chciał cofnąć... Zdawało mu się, że czarta 
zobaczył — ale w tem po za sobą posłyszał 
wesoły śmiech Boruty i uczuł rękę jego na 
ramieniu. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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nie są anegdoty, lecz codzienna” rzeczywi- 
stość, znana dobrze wszystkim, którzy w ten 
lub inny sposób zmuszeni byli zetknąć się z 
pedagogicznym światem na naszych polskich 
kresach“. y $ 

Po Apuchtinie Ligin wziął się do oczy- 
szczania Augiaszowej stajni; Zenger, będąc 
kuratorem, także usunął niektórych łapowni- 
ków, ale pomimo to szkoła Apuchtinowska 
żyje i funkcjonuje do dzisiaj, bardzo mało 
ograniczywszy swoje operacje; ostatnie z nich 
w zakresie łapownictwa dokonywane są tylko 
trochę ostrożniej, niż przedtem. Łatwo też 
sobie wyobrazić, jak taka szkoła spełnia 
swoje wychowawcze zadanie. Nikt nie szuka 
w niej źródła wiedzy. Polacy widzą w niej 
jeden z przejawów ucisku wroga. Ten ucisk 
trzeba wytrzymać, aby utrzymać dyplom u- 
kończenia. 

Od najmłodszych lat dzieci przyzwy- 
czajają się do kłamstwa i obłudy. Ze zgrzy- 
tem zębów, lub z dumnym cynizmem  (zale- 
żnie od temperamentu) wygłasza uczeń wszy- 
stkie obowiązujące formuły miłości i uszano- 
wania dla cesarza i jego rządów, dla „rosyj- 
skiej ojczyzny*, jej „historycznych fundamen- 
tów“, dla „rosyjskich historycznych świątyń“, 
i warszawskiego generał- gubernatora. Wszy- 
stko to objęte jest kursami historji powsze- 
chnej, rosyjskiego języka lub geografji. Im 
więcej tedy pojmującym staje się młodzian, 
tem intenzywniej rozpala się w nim nienawiść 
i lekceważenie do chciwych i zadowolonych 
ze siebie gburów, którzy brudnemi rękoma 
zdruzgotać mu chcą jego duszę. 

jednocześnie z nienawiścią do nauczy- 
cieli, wpaja w siebie młodzieniec polski na 
całe życie nienawiść do wszystkiego, co ro- 
syjskie, nie odłączając dobrego od złego; ro- 
syjska policja jest mu równie przykra, jak 
cały rosyjski naród, mowa i literatura. Jeżeli 
czuje potrzebę wiedzy, to zmuszony jest szu- 
kać jej po za murami szkoły w zakazanych 
książkach i w tajnych kółkach, prześladowa- 
nych z całą surowością żandarmskiego ry- 
goru. W taki sposób najlepsze siły polskiej 
młodzieży wydziera się z normalnego życia, 
gdy nie dotarły jeszcze do jego progu, nie 
zdążyły zaopatrzyć się na daleką drogę w nic 
więcej, jak w fanatyczną nienawiść do wszy- 
stkiego, co rosyjskie. 

Takie są rezultaty systemu Apuchtina i 
możnaby powiedzieć, że całe polskie społe- 
czeństwo wypowiedziało swoj na ten system 
zapatrywanie ręką tego studenta, który 20 
lat temu dał jego twórcy publicznie w twarz. 

Autor artykułu Oswobożdienja przechodzi 
potem do rządów Szuwałowa i Imeretyńskie- 
go. Ostatni z nich widział konieczną potrze- 
bę zmiany... nie systemu, lecz formy systemu 
rządzenia w „Przywiślańskim kraju.“ W tym 
celu musiał usunąć z kuratorstwa przede- 
wszystkiem Apuchtina. Polacy nie dali się 
jednak wywieść w pole ani układnemu Ime- 
retyńskiemu, ani następcy Apuchtina, Ligi- 
nowi i Zengerowi, bo czuli, że poza nowemi 
formami pokutuje duch systemu Apuchtina i 
Hurki, Pokazało się w całej pełni usposobie- 
nie studentów polskich, gdy uniwersytet uczcił 
pamięć Apuchtina po jego Śmierci. 

Taka jest treść artykułu czasopisma ro- 
syjskiego. Autor wykazuje wprawdzie ban- 
kructwo, Apuchtimowskiego systemu, nie wy- 
głasza jednak myśl zrzeczema się rusyfikacji 
„Przywiślańskiego kraju“. Domyśleć się ra- 
czej należy wniosku, że jeżeli rząd myśli na 
serjo o pozyskaniu Królestwa Polskiego dla 
myśli i kultury rosyjskiej, to nie powinien 
gasić oświaty wogółe, lecz zapalać jej ogni- 
ska przy pomocy ludzi innej miary, niż był 
Apuchtin i wyższych od jego kreatur, które 
dzisiaj także systemem jego żyją i stosują go 
w szkolnictwie Królestwa Polskiego. 


Od administracji. 


Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię- 
scy” jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 h. 


KRONiKA. 


Lwów 18 grudnia. 

Stan powietrza, Godzina 12 w południe: 
Cieptota +0” R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. 

Ks. metropolita Szeptycki powrócił do 
Lwowa. 3 
Mianowania. Rewident krakowskiej dy- 
rekcji kolei państwowych, p. Ignacy Letocha, 
zamianowany został zastępca naczelnika oddziału 
dla kontroli dochodów w dyrekcji kolei pań- 
stwowych w Stanisławowie. 

Ministerstwo handlu zamianowało oficjałów 
pocztowy h: Aleksandra Schreibera w Brzeża- 
nach, Władysława Nowosielskiego w Krakowie, 
Emiljana Nałęcz- Jaweckiego we Lwowie, Zenona 
Weingartena we Lwowie, Bronisława Brzeziń- 
skiego w Złoczowie, Antoniego Lonkiewicza 
we Lwowie, Leopolda Lagoscha w Tarnowie, 
Juljana Pietruszewicza we Lwowie, Ignacego 
Prinza w Stryju, Stanisława  Steczkowskiego 
w Krakowie, starszymi oficjałami pocztowymi, 
a dyrekcja poczt i telegrafów pozostawiła ich 
w dotychczasowem miejscu służbowem. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegra- 
fów przeniosła starszego oficjała i kontrolora 
kasy, Józefa Fritzego, z Tarnopola do Kra- 
howa. 

._. Stypendja. P. Antoni Skrzyński, właści- 
ciel dóbr Żurawno, nadał na przedstawienie 
namiestnictwa stypendja o rocznych 420 kor. 
z fundacji im. Adama Żebrowskiego: Włodzi- 
mierzowi Herkulanowi Stanisławowi Świeża- 
wskiemu i Gustawowi Benedyktowi Bobrowni- 
ckiemu, słuchaczom I roku praw w uniwersyte- 
cie lwowskim, oraz Marjanowi Alfredowi Jano- 
wi Rzuchowskiemu, słuchaczowi III roku praw 
w uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem i sty- 
cznia 1904 wejazie w życie urząd pocztowy 
w miejscowości Klimkówce (pow. Sanok). 

Nowa sekcja w ministerstwie skarbu. 
Tytuł ministerstwa skarbu „departament dla 
podatków konsumcyjnych* wydzielony został 
z ogólnej sekcji niestałych dochodów i ukon- 
stytuowany, jako osobna sekcja. Kierownikiem 
tej sekcji będzie radca ministerjalny Bernatzky, 

który otrzyma tytuł i charakter szefa sekcji; 


radca ministerjalny w ministerstwie skarbu p. 
Spitzmiiller zostanie mianowany  wiceprezyden- 
tem dyrekcji skarbu w Dolnej Austrji, wreszcie 
sekretarz ministerjalny, przydzielony do komi- 
sarza giełdowego, Łopuszański, otrzyma order 
ces. Franciszka Józefa. 

lizgawka. Polskie Tow. gimnastyczne 
„Sokół* we Lwowie, podaje do wiadomości, 
że wydział Towarzystwa czyniąc zadość wyra- 
żonemu życzeniu niektórych dyrekcyj szkół 
żeńskich, uchwalił na posiedzeniu z dnia 15 
bm. oddanie toru łyżwiarskiego na stawach 
„Sobka* do wyłącznego użytku uczenic szkół 
żeńskich, a to: w niedzielę od godziny 10 do 
1 przedpołudniem i w czwartki od godziny 3 
do 5 popołudniu. 

Sprzedaż rabatowa. Księgarnia Polska 
p. Bernarda Połonieckiego ofiarowała w obec 
zwiększonego ruchu świątecznego 10 proc. do- 
chodu ze sprzedaży w dniach 20 bm. (w nie- 
dzielę) przez cały dzień wyjątkowo i 22 we 
wtorek na rzecz wdów i sierot, pozostających 
pod opieką Tow, św. Salomei. 

Wielka wenta na dochód Tow. Szkoły 
Indowej odbędzie się w poniedziałek i wtorek 
dnia 21 i 22 bm. w lokalu księgarni H. Alten- 
berga we Lwowie, hotel Europejski, staraniem 
Koła pań. Nie wątpimy, że piękny cel ściągnie 
do księgarni Altenberga wszystkich tych, którzy 
jakiekolwiek książki na gwiazdkę kupić zamie- 
rzają, tembardziej, że księgarnia przeznacza 10 
proc. z całego dochodu na rzecz Towarzystwa 
Szkoły ludowej. 

= Ze spraw magistratu. Wczoraj po- 
jawił się okólnik prezydenta dra Małachowskie- 
go do urzędników, posiadający prócz wewnę 
trznego znaczenia, także wartość dla świata 
zewnętrznego, stykającego się w sprawach u- 
rzędowych z lwowskim magistratem. Prezydent 
poleca w nim szefom biur, by czuwali nad 
prowadzeniem jak najdokładniejszego przeglądu 
spraw, nadsyłanych do departamentów, jakoteż 
odsyłanych do dalszego urzędowania lub już 
załatwionych. Następnie żąda, począwszy od 8 
stycznia 1904 r., wykazów miesięcznych o sta- 
nie zaległości biurowych, jakoteż o sprawach, 
zalegających z danego biura w radzie miejskiej, 
sekcjach i komisjach. Dalej wzywa szefów, by 
czuwali, iżby sekretarze sekcyj i komisyj prowa- 
dzili szczegółowy przegląd spraw w sekcjach 
i komisjach się znajdujących, jakoteż dokładne 
protokoły posiedzeń sekcyjnych i komisyjnych. 
W końcu przypomina obowiązek przestrzegania 
godzin urzędowych, gdyż w razie przeciwnym, 
byłby zmuszonym zaprowadzić urzędowanie 
dwurazowe, jakkolwiek ono jest niehygieniczne 
i wskutek naturalnego przeciążenia urzędników 
niepraktyczne, gdyż zmniejsza wydatność pracy. 

Skutki zbytniej krytyki. W sprawozda- 
niu z wczorajszego posiedzenia rady miejskiej, 
zamieszczonem w numerze porannym, skutkiem 
wypuszczenia w druku końcowego ustępu, zmie- 
nił się sens przemówienia dra Rutowskiego. 
Rzecz się tak miała: Dr. Rutowski podzię- 
kował referentowi drowi Głąbińskiemu -za to, 
co zrobił dla miasta jako jego poseł, ale ubo- 
lewał zarazem, że rząd tak mało uwzględnia 
interesy gminy i że tak mało jest dla Lwowa 
przychylny. Konstatując tę okoliczność, dr. Ru- 
towski upatruje jedną z przyczyn tego, w zby- 
tniej krytyce miejskich stosunków ze strony 
jednostek, u nas, które psują kredyt stolicy 
kraju na zewnątrz. 

'Nieudała demonstracja „Ukraińców“. 
Jak już o tem donosiliśmy, „ukraińska, mło- 
dzież akademicka, wniosła do rektoratu pismo, 
w któremi oświadcza solennie, że nie weźmie 
osobiście udziału w akcie immatrykulacji i do- 
maga się wręczenia im świadectw immatrykula- 
cyjnych „w drodze kancelarji*. Manifestacja ta 
nie udała się zgoła, gdyż wszyscy „ukraińscy“ 
klerycy wzięli w immatrykulacji udział osobiście, 
a z wydziałów świeckich, znaczna większość 
takiejże młodzieży, również osobiście się zja- 
wiła, tak, że ostatecznie 89 podpisanych na 
owym liście do rektoratu Ukraińców, pozosta- 
ło na lodzie. Grozi im obecnie utrata kursu, 
doręczanie bowiem świadectw  immatrykulacyj- 
nych przez kancelarję, jest  niedopuszczal- 
nem i każdy akademik w akcie immatrykulacji, 
osobiście udział wziąć powinien. 

Drobni Iwowscy kupcy chrześcjańscy 
odbyli w dniu 13 grudnia zebranie poufne 
w Swoim lokalu przy ulicy Ochronek w spra- 
wie dalszej akcji kupiectwa drobnego dla obro- 
ny krajowego przemysłu. 

miertelny marsz do Bileku. Tragiczny 
marsz do Bileku, podczas którego zginęło na 
udar słoneczny kilkudziesięciu żołnierzy docze- 
kał się już epilogu, sąd wojskowy bowiem, wy- 
dawszy wyrok, przesłał go cesarzowi do zatwier 
dzenia. jaki ten wyrok niewiadomo, gdyż opu- 
blikowany zostanie dopiero po  ostatecznem 
jego zatwierdzeniu, co nastąpi dopiero w lutym 
przyszłego roku. 

Deficyt w kasie gminnej w Gracu. 
Wczoraj telegram z Gracu doniósł nam, iż 
w tamtejszej kasie gminnej odkryto deficyt, 
wynoszący półtora miljona koron. Nie 
powstał on w ostatnich czasach, lecz istniał 
już i rósł od szeregu lat, a ukrywano go przy 
pomocy sztucznie układanych budżetów. Śledz- 
two, które przeprowadza budżetowa komisja 
miejska, wykaże, czy powodem tego Smutnego 
Stanu są defraudacje, czy też fatalna gospodar- 
ka gminna. Celem pokrycia deficytu istnieje za- 
miar podwyższenia podatku domowo-czynszo- 
wego z 26 na 40 proc. Należy dodać, że już 
obecnie podatki gminne w Gracu dochodzą do 
90 procent. Odkrycie tego deficytu wywołało 
w mieście wielkie oburzenie, albowiem wszy- 
scy zarzucają radzie miejskiej, że już oddawna 
musiał być jej znany ten stan rzeczy. 

Anarchistyczny zamach na kapłana. 
Wypłynęła znowu na wierzch sprawa zamachu 
zbrodniczego, którego ofiarą padł w Paryżu 
w październiku ks. Lebel, profesor instytutu 
katolickiego. Do wracającego spokojnie do do- 
mu w godzinach popołudniowych księdza, przy- 
skoczył jakiś. nieznany mu zupełnie człowiek i 
dwukrotnym wystrzałem z rewolweru ranił go 
ciężko.-Ulica, chociaż w śródmieściu, pusta była 
chwilowo, co pozwoliło napastnikowi ujść bez- 
karnie. Sprawa cała przeszła względnie dość 
niespostrzeżenie, wobec zajęcia się wszystkich 
wizytą króla włoskiego i tylko — upatrywano 
w zamachu wybuch nienawiści anarchistycznej. 


Przypuszczenie to okazało się obecnie prawdzi-. 


wem. Przed kilku dniami oddał się dobrowol- 
nie, nie wyjaśniając zresztą pobudek, w ręce 
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DZIENNIK POLSKO z dnia 19 grudnia 1903 r. 


policji niejaki August Bauman, rodem ze Stras- 


burga, tokarz z zawodu. Oświadczył on, że jest | 


sprawcą zamachu i że w ten sposób chciał za- 
protestować przeciwko dzisiejszemu  ustrojowi 
społeczeństwa. „Trzy rzeczy głównie — tłóma- 
czył — stoją na przeszkodzie ku zaprowadze- 
niu porządku na Świecie: urzędnicy, wojskowi 
i duchowieństwo. Postanowiłem usunąć jedne- 
go z nich z powierzchni ziemi, by dać przykład 
innym współwyznawcom i zachęcić ich do na- 


śladownictwa*. Co się zaś tyczy ks  Lebela, 
nie widział go nigdy przedtem; była to pier- 
wsza osoba, jaką spotkał po powzięciu swego 


postanowienia. Śledztwo wykazało, że oprócz 
teoryj anarchistycznych uprawiał Bauman także 
i pijaństwo, za które niejednokrotnie już był 
karany. 

Stosunki Watykanu z Holandją, zerwa- 
ne przed 4 laty, zostały podjęte na nowo, o- 
negdaj bowiem, wysłał papież do Hagi, jako 
internuncjusza msgr. Ocatelli'ego. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 17, godzina 7 rano notują: Christiansund 
+10, Wiedeń -= 1:0, Pola --1'0, Budapeszi 
Florencja +50, Biarritz -+-11:0, Paryż 
Monachjum +00, Berlin -—1*0, Meme! 
Wilno —5*0, Bregencja —50, Gorycia 
+50, Rzym «-80, Petersburg —100, Moskwa 
—200, Abazja +60, Lussin piccolo +90, 
Nizza --60. 

Depresja barometryczna przesunęła się ku 
południowi; maksimum utrzymuje się ponad 
Rosją, a drugorzędne minimum leży ponad Al- 
pami, W Sudetach, w Alpach południowych i 
nad Adrjatykiem jest pogoda po większej czę- 
ści pochmurna z wielokrotnymi opadami. Zmia- 
ny temperatury są nieregularne i w ogólności 
niewielkie. Prognoza: Przeważnie pochmurno, 
mróz. 


Z kraju. 


Bursztyn. (Brak lekarza). Zmarł tu 15 
bm. nagle, przeżywszy lat 64 powszechaie sza- 
nowany i lubiany wolno praktykujący lekarz 
starej daty, Jakób Goldscheider, ojciec redaxto- 
ra Wiener Allgemeine Zeitung. Przed laty, jako 
lekarz kolejowy, miał stałą siedzibę w Buka- 
czowcach, to też życzył sobie, aby go tam po- 
chowano. Obecnie otworzyła się jedna posada 
lekarza praktykującego, dla którego rada gmin- 
na jako dla zastępcy lekarza miejskiego sub- 
wencję uchwaliła. W miasteczku o prawie pię- 
ciu tysiącach mieszkańców i przy silnie zalu- 
dnionej najbliższej okolicy, jeden, jak obecnie, 
lekarz podołać nie jest w stanie. Dla dwóch 
jeszcze pp. lekarzy praktyka tu wystarczająca— 
w czas starać się radzimy. 

(Protest). Zeszłego roku odbyły się u nas 
wybory do rady gminnej, a wniesione protesty 
z góry wprawdzie szybko załatwione, upodobaży 
sobie jednak miejsce w biurku tutejszej gminy 
i spoczywały rok cały, czasem tylko dla zaczer- 
pnięcia świeżego powietza nos zeń wychyliwszy. 
Obawiano się prawdopodobnie aby pleśń pisma 
nie zatarła i uznano za stosowne przeprowadzić 
nakazane nowe losowanie. Ale i tu, pomi- 
mo, że losowanie odbyło się legalnie, znaleźli 
się chętni, którzy dopomogli dalej do bezpra- 
wnego urzędowania starej rady. Wnieśli, choć 
nie na czasie, protest i tak stara rada przeciw 
ustawie i woli uprawnionych do wybrania sobie 
nowej, a może i lepszej reprezentacji, sztucznie 
żywot swój przedłuża. Takie postępowanie je- 
dnak nie zawsze jest dobre, a kiedy nareszcie 
i dotyczącym władzom zawiele tego będzie, 
sprowadzą prawdopodobnie dla gruntownej ku- 
racji i wycięcia wrzodów społeczeństwa, specja- 
listę w osobie komisarza rządowego. Biedna 
nasza autonomia ! 

Mościska. (Wieczorek listopadowy) urzą- 
dzony staraniem zarządu koła miejscowego mie- 
szanego Tow. Szkoły Ludowej odbędzie się w 
niedzielę dnia 20 grudnia w sali „Sokoła“. 

Nisko. (Żywa pochodnia). Dwudziestodwu- 
letnia Katarzyna Antoniewska, siostra ks. Anto- 
niewskiego w Kamieniu, przepalając spirytus na 
słodzoną wódkę, wykonywała to tak nieostro- 
żnie, że Spirytus zapalił się w naczyniu, a bu- 
chające płomienie w jednej chwili objęły jej 
ubranie. Jakkolwiek pospieszono jej natychmiast 
z pomocą, Antoniewska odniosła tak znaczne 
poparzenia na całem ciele, że niebawem wśród 
strasznych męczarni zakończyła życie. 

Wadowice.  (Zasądzenie burmistrza). 
Przed trybunałem przysięgłych odbyła się tu 
rozprawa przeciw burmistrzowi Myślenic, p. Sta- 
nisławowi Pindeli, oskarżonemu o zbrodnię 
gwałtu publicznego przez ograniczenie osobistej 
wolności. P. burmistrz zajmuje się handlem nie- 
rogacizny i w spółce z innymi handlarzami i 
rzeźnikami nabywa ją na targu myślenickim od 
dostarczającej ludności wiejskiej. Na jednym z 
targów, chciał nabyć za tanią cenę sztukę nie- 
rogacizny od górala Tomasza Cieża z Kasinki. 
Góra! wszakże dowolnej niskiej ceny nie dał 
sobie narzucić; nie uląkł się nawet pogróżek p. 
burmistrza. Widząc, że Cieża nie steroryzuje 
swoją powagą i urzędem, p. burmistrz Pindela 
przywołał policjanta miejskiego i kazał zamknąć 
„opornego*, a sam zabrał na swoją furę nale- 
żącą do Tomasza Cieża sztukę nierogacizny. Po 
kilku godzinach gwałtowny p. burmistrz kazał 
Cieża wypuścić. Sprawą aresztowania niewinne- 
go zajęła się prokuratorja wadowicka. Na pod- 
stawie werdyktu przysięgłych trybunał skazał 
burmistrza Stanisława Pindelę na sześć miesię- 
cy cieżkiego więzienia. Wskutek wyroku, Pinde- 
la będzie naturalnie złożony z urzędu 


Kalendarz „ŚMIGUSA* na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie'76 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Smigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

* Wycieczka Tow. politechnicznego do budo- 
wy fundamentów pod kolumnę Mickiewicza na placu 
Marjackim, odbędzie się w poniedziałek dnia 21 gru- 
dnia b. r. o godzinie pół do 3 popołudniu. Punkt 
zborny na placu budowy. Wstęp 40 groszy na fun- 
dusz budowy kolumny. Bilety do nabycia w biurze. 

* Posiedzenie lwowskiego Koła Tow. nauczy- 
cieli szkół wyższych odbędzie się w kłasie IIl. c) 
gimn. Franciszka jdzefa (parter) w sobotę dnia 19 
grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku 
dziennym: Prof. dri W. Barewicz: „Nauka języka 
niemieckiego w naszych szkołach średnich. 

* Stypendjum. Wydział krajowy rozpisuje kon- 
kurs na jedno stypendjum w kwocie 200 koron z fun- 
dacji „Franciszka Steczkowskiego z jasła", przezna- 
czonej, dra uzdolnionych robotników (rzemieślników), 
którzyby chcieli kształcić się dalej w obranym zawo- 

i dzie poza obrębem m. Jasła. 
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Stanisław 


Pierwszeństwo mają robotnicy (rzemieślnicy) uro- 
dzeni w Jaśle, a tylko w braku takich, stypendjum bę- 
dzie mogło być nadane innemu kandydatowi. 

Kandydaci ubiegający się o to stypendjum, winni 
najdalej do dnia 31 stycznia 1904 r. wnieść podania 
swe do wydziału krajowego. 

* Kurs kroju bielizny w Stowarzyszeniu „Pracy 
kobiet“, ropocznie się z dniem 15 stycznia 1904 r., 
Bliższych wiadomości udziela biuro Stow., Lwów ul. 
Wałowa I. 25 

Pracownia Stowarzyszenia poszukuje panien zdol- 
nych do haftu. 

Składki na cele mżyteczacści publicznej Itb 
narodowej. 

Na bursę dla ubogiej młodzieży pol- 
skiej w Czerniowcach, złożyło grono gości w 
Kawiarni wiedeńskiej 3 kor. 10 hal, a nie jak myłnie 
wydrukowano 8 kor. 10 ħal. 

Na Szpital św. Zofji, złożyli pp. Edwardo- 
wie Paszkowscy z Borek 6 kor. 

Na pogorzelców Złoczowa złożył w 
dalszym ciągu na ręce Redakcji W. A. ze wsi 20 kor. 

Na pogorzelców Monasterzysk, złożył 
w dalszym ciągu na ręce Redakcji W. A. ze wsi 
20 kor. 

Zmarli: 

W Nowym Jorku zmarł emigrant z roku 1848 
ś. p. Aurelin Niedźwiedzki. Zmarły pozostawił 
kilkomiljonową fortunę. 


NOTATKI 
iiterackie i artystyczne. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwa: 

wie. Dziś w piątek (po raz pierwszy w bie- 
żącym sezonie) „Halka*, opera w 4 aktach Sta- 
nisława Moniuszki. 

Jutro w sobotę po raz pierwszy „Jan 
Gabrjel Borkman*, sztuka w 4 aktach Henryka 
Ibsena. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3/4 
„Safanduły*, komedja w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou. — Wieczorem 0 godzinie 7'/, (ceny 
miejsc zwykłe operowe) „Aida*, opera w 4 
aktach, a 5 odsłonach Józefa Verdi'ego. Nie- 
odwołalnie ostatni i pożegnalny występ Ta- 
densza Leliwy i występ Józefiny Kurtzównej, 
artystów opery warszawskiej. 

W poniedziałek „jan 
man“, sztuka. 

Rtpertoar  Filharmonji lwowskiej: 
W sobotę, 19 grudnia, wielki koncert symfo- 
niczn, orkiestry Filnarmonji lwowskiej. pod dy- 
rckcją p. Ludwika Czelańskiego. 

W: niedzielę, 20 grudnia, wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem Jarosława Ko- 
ciana, znakomitego skrzypka i orkiestry lwo- 
wskiej Filharmonji, pod dyrekcją p. Ludwika 
Czelańskiego. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 18 grudnia, popołudniu o go- 
dzinie 3'/ę, przedstawienie dla młodzieży szkol- 
nej, „Chata za wsią“, sztuka w 3 aktach, z po- 
wieści l. J. Kraszewskiego, w przeróbce Ga- 
brjeli Zapolskiej. — Wieczorem o godzinie 7"/, 
„Karykatury“, komedja w 4 aktach A. J. Kisie- 
lewskiego. Wysięp p. Zefji Czapiińskiej. 

Z teatru ludowego. Na wczorajszy swój 
występ wybrała p. Czaplińska sztukę pt. 
„Ahaswer* Gabrjeli Zapolskiej. Sztuka ta znaną 
już jest lwowskiej publiczności. Grano ją bo- 
wiem w styczniu 1902 r. w teatrze miefskim, 
pod tytułem „Mężczyzna*. Krytyka przyjęła ją 
wówczas przychylnie, wykazując istotny i wielki 
talent autorki, 

Wszystkich szczególnie zastanawiała postać 
Elki, którą rzeczywiście zaliczyć można do 
rzędu najudatniejszych postaci, stworzonych 
i pracowicie wycieniowanych przez panią G. 
Zapolską. 

W „Ahaswerze* występują trzy kobiety 
i jeden mężczyzna, mianowicie: Elka, p. Cza- 
plińska; Julja, p. Olska; Nina, p. Wielandówna 
i Karol, p. Pilarski. 

Nie potrzebuję dodawać, że Elka p. Cza- 
plińskiej, to w sw im rodzaju prawdziwe arcy- 
dzieio. — To skończone cacko miniatury ko- 
biety, ślepo rozkochanej, w której zalety i wady, 
kolejno na jaw występują. Juiję, ową zimną 
deklamatorkę, oddała bardzo starannie utalen- 
towana artystka, w. Olska. 

Wreszcie trudną rolę Niny — najmniej 
opracowaną przez autorkę — przedstawiła p. 
Wielandówna, ze zrozumieniem i właściwą tej 
artystce inteligencją, wdziękiem i prawdą. 

Pan Pilarski zaś, przedstawiając owego 
„Ahaswera Karola“, czyli w jednej osobie cały 
ród męski, doskonale pojął intencję autorki 
wediug której, keżdy mężczyzna musi być po- 
tworem był w miarę potrzeby, słodkim, 
układnym. kochającym, to znów obłudnym, sa- 
molubnym i maltretującym niewinne i słabe 
istoty. CA Z. 

Trzech Rapackich, występowało w nie- 
dzielę publicznie, przed tłumnie zgromadzonymi 
widzami w Warszawie; Rapacki ojciec, odtwa- 
rzai Staszica w „Reducie*, na scenie „Rozmai- 
tości“, Rapacki syn, wystawiał swoją operetkę 
„Dama w czarnym szalu“ i sam w niej śpiewał 
w „Nowościach*, Rapacki wnuk (4-letni Adaś), 
debiutował jako dexlamator na koncercie dla 
dzieci, w Filharmonii 

Z salonu sztuk pięknych p. Latoura 
(ul. Trzeciego maja l. 11) donoszą nam, iż 
otwarta obecnie tam piękna wystawa 90 dzieł 
angielskiego mistrza, Sir Edwarda Burne- jonćsa, 
na życzenie publiczności, przedłużoną zostanie 
przez czas świąt. 

Wystawa cieszy się zasłużonem powodze- 
niem i licznie jest zwiedzaną. Ogiądanie ułatwia 
specjalny katalog, objaśniający treść wszystkich 
obrazów. Poszczególne fotograwury są do na- 
bycia od 16 do 25 koron. 


Gabriel Bork- 


„kKoroniarze” w Galicji. 


Czytamy w Kurjerze lwowskim: 

„Zdawałoby się, że karykaturalne typy w 
powieściach Lama należą już do bezpowro- 
tnej przeszłości, a bicz satyry na zaścianko- 
wy partykularyzm Galicji zrobił ostatecznie 
swoje. Chłostano nas w początkach ery kon- 
stytucyjnej słusznie, choć bezlitośnie za to, że 
wieloletnie rządy austrjackiej biurokracji pró- 
bowały z nas wytworzyć narodowego dziwo- 
ląga w formie „Galicjan,* a ciężka niewo- 
la wraziia graniczne kordony tak głębo- 
ko w umysły, że ci za kordonem odleglej- 
szymi się niby wydawali, jakby nie krew z 
krwi i kość z kości naszej. Ale właśnie wten- 
czas, kiedy chłosta, pośmiewisko i satyra tak 
były bezłitośne, właśnie już wtenczas społe- 
czeństwo nasze z otwartemi rękami przyjmo- 
wało całe masy współbraci po styczniowym 
pogromie w swoje objęcia. Czasami brakło 
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chleba czy urzędowej posady „Galicjanom,* 
ale dla braci z za kordonu zazwyczaj się One 
znalazły, oni byli na pierwszem miejscu i niech 
powiedzą żyjący dzisiaj jeszcze urzędnicy wy- 
działu krajowego, rad powiatowych, Fiorjanki 
i innych instytucyj, czy ich ktokolwiek odró- 
żniał od tych, którzy się przypadkowo w Ga- 
licji urodzili ? 

Pocóż to wspomnienie dzisiaj, po: tylu 
latach i tak wielkiem wzmożeniu się poczu- 
cia narodowego! Pocóż wspominać rzeczy tak 
naturalne i tak powszechnie wiadome w chwili 
obecnej, kiedy Warszawa stała się naprawdę 
naszą stolicą, kiedy stamtąd wyłącznie pra- 
wie płyną ku nam prądy umysłowe, a wspól- 
na idea coraz silniejsze zawiązuje węzły na- 
wet na poiu przemysłu i handlu? 

Oto przez prasę warszawską przeszedł 
wyrzut, że galicyjskie dziennikarstwo wrogo 
występuje przeciwko osiadłym u nas dzien- 
nikarzom z Warszawy i zamiast odpłacać tą 
samą miarą gościnność, z jaką Warszawa 
przyjmuje dziennikarzy z Galicji, traktuje ich 
jak obcych i daje im to uczuć na każdym 
kroku, odmawia prawa zabierania głosu itp. 

Zarzut o tyle właśnie niesprawiedliwy i 
krzywdzący, o ile sprzeczny z rzeczywisto- 
ścią i o ile przypomina satyryczne cięgi z lat 
szóstego dziesiątka ubiegłego wieku. To samo 
bowiem, cośmy wyżej wspomnieli o ludziach 
z Królestwa, obejmujących u nas różne po- 
sterunki, odnosi się także a może i przede- 
wszystkiem do dziennikarzy. Było i jest u nas 
tylu dziennikarzy z Warszawy i tak nikt ich 
za obcych nie uważał i nie uważa, że do- 
prawdy trzebaby chyba metryki urodzenia, 
aby skonstatować, czy który się przypadko- 
wo nie urodził w Warszawie lub Poznaniu, 
czy też w Kulikowie lub nad Pełtwią. Nie 
ma dziś we Lwowie i Krakowie redakcji mo- 
że, w której nie zasiadałby przynajmniej je- 
den członek z zakordonu i to począwszy od 
urzędowej Gazety lwowskiej, a skończywszy 
na pismach radykalnych, socjalistycznych itp. 
I wszyscy oni zabierają głos, polemizują, 
chwalą ganią, czynią jednem słowem to, co 
się im podoba, lub co im każe przekonanie. 

Wszystko to rzeczy tak notorycznie zna- 
ne, że z pewnego rodzaju wstydem przycho- 
dzi je nam podnosić. Szukając jednak skru- 
pulatnie, choćby cienia rzeczywistości w wy- 
rzutach prasy warszawskiej, natykamy się na 
narodowych demokratów od Słowa Polskiego. 
Może to ich właśnie na myśli mają dzienniki 
warszawskie, a względnie polemikę, którą z 
nimi prowadzi prasa galicyjska? Jeżeli tak, 
to stwierdzić należy, że ci narodowi demo- 
kraci budzą rzeczywiście coraz większy wstręt 
u społeczeństwa galicyjskiego, ale wstręt to 
całkiem innej natury, aniżeli ten, którego do- 
myślają się dzienniki warszawskie. Większość 
ich przybyła do Galicji niedawno, ale zamiast 
spędzić pożytecznie czas na obznajamianiu 
się ze stosunkami tutejszymi, zaczynają od 
tego, że ośmielają się uważać wszystkich, co 
nie są tak zwanymi „Wszechpolakami* za ja- 
kichś „ćwierć-polaków* a z nadętością pawia 
i ze zmiennościa kamellona głoszą codzień 
to inne „dogmaty“, bezczeszcząc i stekiem 
oszczerstw starając się obrzucić każdego, kto 
spoglądając na nich, ma oczy ku patrzeniu. 

Nie widać ich tam, gdzie się walczy o 
prawa ludu, gdzie się działa, ale za to ra- 
dziby prawem kaduka przypisać sobie wszy- 
stko, co tylko, bez ich najmniejszego współ- 
udziału dobrego się stało i dzieje na gruncie 
galicyjskim. Manja wiełkości i spory zasób 
blagi, niesumienność w ocenianiu objawów 
życia publicznego, zdolność posługiwania się 
kłamstwem w polemice i małostkowa a wstrę- 
tna złośliwość wobec innych stronnictw: oto 
cechy wodzirejów narodowej demokracji na 
gruncie galicyjskim. » 

Szumem i hukiem starają się uzupełnić 
brak treści swojego działania. Brak zasad i 
charakteru chlubą się staje dla nich, przystra- 
janie się w cudze pióra to surogat zasługi, 
a obrzucanie błotem i śliną nienawiści wszy- 
stkiego, co tchnie postępem, to racja ich bytu 
i uzasadnienie istnienia. 

Kto im dał prawo i namaszczenie igrać 
z tem, co narodowi najświętsze, wyrokować 
w sprawach marodowych, przemawiać niby 
z delfickiego trójnoga? Czy może ich praca, 
zasługa, uzdolnienie wreszcie? 

A kto im dał prawo tkać zarzewie waśni 
narodowych i rasowej nienawiści w społe- 
czeństwo, — gdzie ich wolność rozbudzania 
najniższych instynktów, gdzie nietykalność 
kłamstwa, złej wiary i blagi ? 

Politycznym linoskoczkom, siejącym w 
społeczeństwie truciznę bezcharakterności, na- 
dętym blagierom, którzy pod pokrywką wiel- 
kich słów, niosą reakcję, maniakom wreszcie 
— musi społeczeństwo powiedzieć „wara“ : 
a nie dla tego zaiste, że pochodzą z drogiej 
sercu polskiemu stolicy, ale wyłącznie dla- 
tego, że ich robota jest szkodliwą. 


Okropne zbrodnie. 


O odkryciu w Nowym Jorku bandy zbro- 
dniarzy, którzy dla rabunku mordowali ludzi, 
o czem przed kilku dniami podaliśmy krótką 
notatkę, otrzymaliśmy teraz następujące szcze- 

óły: 


Straszna, tragedja rozegrała się w dniu 
30 sierpnia br. w Chicago. Głównymi jej 
sprawcami byli ludzie młodzi, wychowani 
w, wielkiem mieście, Synowie — z jednym 
wyjątkiem — Niemców. Wyjątek należy do 
narodowości szkockiej, o ile wiadomo, Szczę- 
ście, że nie Polacy, bo wyrazowi „foreignera* 
i użyciu przezwiska „Pollacks* nie byłoby 
końca. Ale przystępuję do opisu tragicznych 
wypadków. 

Jeszcze ciemności nocnej nie rozdarła 
poranna zorza dnia 30 sierpnia br., gdy z ob- 
szernych remiz chicagoskiej kompanii tram- 
wajów ulicznych, Szybko awybiegli trzej roz- 
bójnicy, unosząc ze sobą 2500 dolarów z kasy 
kompanji i pozostawiając za sobą dwa trupy 
i dwóch rannych kulami rewolwerowemi. 

Dzienniki rozniosły tegoż dnia wiado- 
mość o strasznej zbrodni i kompanja poroz- 
lepiała afisze, obiecując po 1000 dolarów 
nagrody za każdego mordercę Policja wy- 
tężała swe siły, aby przyłapać zbrodniarzy, 
ale bez skutku. Upłynął wrzesień, upłynął 
październik i ku końcowi się miał listopad, a 
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tymczasem ani śladu po rozbójnikach. Jak się | 
Okazało, nietylko, że pozostawali oni w Chi- 
cago i to w domu przy rodzicach, ale spo- 
kojnie planowali dalsze zbrodnie w mieście. 

Krótko jednak po połowie listopada je- 
den z trójki rabusiów upił się wódką i w są- 
siedztwie „wygadał* się, jakoby wiedział co- 
kolwiek o zbrodni w remizach. Doniesiono 
policji i ta śledziła go dniem i nocą. 

Fatainym dniem dla złoczyńców był 21 
listopada. Dwój tajnych policjantów udało 
się do pewnej karczmy, gdzie znajdował się 
śledzony rebuś, aby go aresztować. Rabuś 
ten nazywa się Gustaw Marx. Skoro Marx 
zobaczył znajomego mu „tajnego*, wyjął na- 
tychmiast rewolwer i strzelił do niego, zabi- 
jając go na miejscu. Byłby i drugiego  „taj- 
nego* zastrzelił, gdyby nie to, że pistolet mu 
się zepsuł. „Tajny* za to strzelił do Marxa, 
raniąc go w rękę i aresztował. 

Odwieziony na stację policyjną oskarżony 
o morderstwo „tajnego“ Marx, zaczął opo- 
wiadać o wszystkich swych zbrodniach. Były 
one tak zatrważające, że policja nie mogła 
mu dać wiary, ale że Marx podał daty po- 
pełnionych zbrodni i nazwiska ofiar, uwie- 
rzono mu. 

Zeznał, że wraz ze swymi wspólnikami 
w celachi kradzieży zamordowali owych dwóch 
urzędników w remizach, dalej karczmarza na- 
zwiskiem La Gross i dwóch mężczyzn na- 
zwiskiem Bauder i Johnson. Poranili strzała- 
mi czterech innych ludzi. 

Morderstwa te i zamachy dokonali w nie- 
spełna dwóch miesiącach. Oprócz tego pró- 
bowali zatrzymać pociąg ekspresowy i zra- 
bować kasę, ale nie udało im się. 

Wspólnicy Marxa nazywają się Harvey 
Van Dine, Peter Niedermeier i Emil Roeske. 

Gdy Marx był uwięziony, trzej rabusie 
śledzili dzienniki, czy Marx milczy. Jakoż na 
drugi dzień jednak, dla bezpieczeństwa, opu- 
ścili miasto i nadaremnie policja ich poszu- 
kiwała w mieście. Zatem roztelegrafowano 
po całym kraju opis fizjognomji, ubioru itp. i 
rozsyłano portrety. Dzienniki również podały 
portrety i opisy. Nazajutrz z małej wioski, 
oddalonej o 57 mil od Chicago, zatelefono- 
wano do szefa chicagowskiej policji, że wi- 
dziano tam trzech podejrzanych ludzi. Szef 
natychmiast wysłał dziesięciu „tajnych“, któ- 
rzy przybywszy do owej wioski, dowiedzieli 
się od tamtejszego pedagoga, że muszą to 
być poszukiwani rozbójnicy, bo fizjognomie 
ich były podobne do portretów w gazecie. 
Wskazał policji drogę, którą się udali podej- 
rzani jegomoście i niebawem „tajni* natrafili 
w pustyniach piaskowych pewnego rodzaju 
jaskinię. Przybywszy do niej, zawołali, aby 
ci, którzy się w niej znajdują — wyszli. Na 
to wyskoczył z niej jeden mężczyzna i po- 
czął bez pardonu strzelać do policjantów. 

Poznali ci ostatni, że rzeczywiście natrafili 
na poszukiwanych złoczyńców. Rozpoczęła 
się bitwa. Policjanci oddalili się do schro- 
nisk i strzelali do jaskini. Z jaskini odpowia- 
dano strzałami, jakoby z fortecy. W tem u- 
padł jeden z policji, postrzelony w rękę i w 
twarz, potem drugi przeszyty kulą na wylot, 
Towarzysze ranionych przystąpili do nich, 
tymczasem trzej rabusie, strzelając, wypadli 
z jaskini i korzystając z zamieszania w sze- 
regach policji, uciekli ku lasom. Kilku poli- 
cjantów udało się w pogoń. Ci, którzy pozo- 
stali z ranionymi, odnieśli ich do kolei i za- 
telegrafowali do Chicago po pomoc. Z mia- 
sta wysłano 50 policjantów z karabinami 
specjałnym pociągiem. 

Rozbójnicy uciekając natrafili na loko- 
motywę na torach kolejowych i rozkazali 
dozorcy, aby ich czemprędzej odwiózł z miej- 
sca. Uparł się dozorca i zabito go kulą na 
miejscu. Wskoczyli potem na lokomotywę i 
znajdujący Się na niej palacz już nie stawiał 
oporu, lecz puścił całym pędem machinę. Tym 
sposobem umknęli policji. Po opuszczeniu 
lokomotywy udali się w pola kukurudzowe, 
aby się schronić. 

Cała okolica jednak była już zaalarmo- 
wana. jacyś myśliwi, przechodząc przez pola 
kukurudzowe, ujrzeli uciekających rabusiów i 
udali się w pogoń. Strzelali do nich śrutem, 
tak, że nareszcie rabusie, ranieni kilkakrotnie, 
prosili o pardon. Na rozkaz rzucili pistolety 
i poddali się myśliwym. Ale tylko dwóch — 
Van Dine i Niedermeier — dotrzymali słowa, 
trzeci bowiem rabuś, Roeske, umknął. Nie- 
baweim nadeszła policja i wzięła w opiekę 
dwóch morderców. Roeske został przyłapany 
za kilka godzin później na stacji kolejowej, 
gdzie ze zmęczenia zdrzemnął się. 

Przywieziono śmiałych rozbójników do 
Chicago i uwięziono. Ranionych policjantów 
odwicziono do szpitala, gdzie jeden z nich 
skonał. Tak więc na sumieniu złoczyńców 
ciąży ośm morderstw, popełnionych w nie- 
spelna pięciu miesiącach. Ani jeden z nich 
nie ma więcej jak lat 22, a najmłodszym jest 
Roesie, liczący lat 18. 

Zbrodnie te poruszyły miasto i każdy 
jest zadowolony, że tax okrutnych rabusiów 
karjery są tak skończone, bo skończą się 
zapewne na szubienicy. 


Dowcipy teatralne. 


Znana to historja, że artyści dramatyczni 
płatają sobie nieraz figle wesołe na scenie, 
usiłując się wzajemnie w chwiłach dramaty- 
cznych wyprowadzić z tonu i zmusić do 
śmiechu. 

Obecnie bawi się Wiedeń serdecznie do- 
datkami improwizowanemi, na której w „Ta- 
jemnicy publicznej* pozwała sobie aktor uta- 
lentowany, p. Kramer, grający rolę młodego 
Jouveneia. 

Trzeba wiedzieć, że p. Jouveneł, z zawodu 
adwokat-kryminalista, opowiada w tej sztuce 
głupiej i sentymentalnej gęsi, Genowefie, że 
udaje się do sądu w charakterze obrońcy. 

— Kogo pan broni dzisiaj? — pyta Ge- 
nowela. 

— O! strasznego zbrodniarza — odpo- 
wiada Jouvene!: — bronię człowieka, który 
Popełnił morderstwo i rabunek. 

— Act! to musi być bardzo interesu- 
jące... chciałabym być takim obrońcą — wzdy- 
cha gęś sentymentalna i zamienia się cała w 
boleść, tęsknotę i trwogę, albowiem pragnie 
wydać się za adwokata. 


Hotel George a we Lwowie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19 grudnia 1903 r. 


Ale ten moment liryczny upatrywał sobie 
p. Kramer, aby partnerkę swoją, p. Dewal, 
grającą rolę Genowefy, wyprowadzać z na- 
stroju. 

Codziennie opowiada jej inną historyjkę 
kryminalistyczną, a biedaczka dusi się od 
śmiechu. 

I tak niedawno oświadczył, że broni bar- 
dzo młodego mordercy. O młodym mordercy 
nie ma nic w roli, więc p. Dewal spojrzała 
zdumiona, a figlarz z najwyższym spokojem 
tak dalej mówił: : 

— Jest to młodziutki morderca, jest to 
chłopiec-sierota, który zamordował swoich 
rodziców. 

Innym znów razem twierdził p. Kramer, 
że bronić będzie „interesującej złodziejki*. 
A gdy panna Dewal osłupiała i słowa wy- 
krztusić nie mogła, p. Kramer dorzucił ko- 
mentarz następujący: f 

— Pani zapyta może, co to za złodziej- 
ka? Jest io siostra owego sieroty, o którym 
pani niedawno na tem samem miejscu opo- 
wiadałem. Młodziutka dziewczynka! A wie 
pani, co ona ukradła? Wieloryba. | 

Oczywiście w takich okolicznościach nie 
mogło być mowy o westchnieniach lirycznych 
i panna Dewal odwracała się od publiczno- 
ści, aby ukryć Śmiech, którego pohamować 
nie mogła. Największą niespodziankę zgoto- 
wał jednak p. Kramer swojej partnerce na je- 
dnem z ostatnich przedstawień „Tajemnicy 
publicznej.“ Młody obrońca postanowił tym 
razem udawać skromnego i oświadczył, że nie 
broni wielkiego mordercy, jak zwykle, lecz 
młodej damy, zawikłanej w bardzo przykry 
proces, który skończy się prawdopodobnie 
skazaniem jej na kilka dni aresztu, bez mo- 
żności zamiany kary tej na grzywny. 

Mimowoli zapytała się panna Dewal: 

— A cóż ta dama zawiniła? 

— Pomyśl pani tylko — odpowiedział 
Kramer tonem urzędowym adwokata-rutyni- 
Sty: — ta dama, która jest artystką drama- 
tyczną, przejechała dziś, jadąc na rowerze, 
małego pinczera. Smutne jest to, że pinczer 
ten jest czarno-Białego koloru, bo, według 
prawa naszego, kolor ten podwaja karę de- 
linkwentki. Najsmutniejszy jednak jest fakt, o 
którym dowiedziałem się dopiero przed go- 
dziną i którego jeszcze nie zna winowajczy- 
ni, że pinczer jest własnością komisarza po- 
licji. To kosztować ją będzie co najmniej ty- 
dzień aresztu. 

Panna Dewal zbladła i ust otworzyć nie 
mogła z przerażenia. Bo damą, która prze- 
jechała przed południem pinczera, była ona 
sama. 

Tak przynajmniej opowiada Fremdenblaft 
wiedeński. 


Delegacje wspólne. 

(Telegramy „Dziennika polskiego"). 

Wiedeń. Komisja budżetowa delegacji 
austrjackiej zebrała się dziś przed południem 
na posiedzenie. Referent Bacquehem wnosi 
przyjęcie 2-miesięcznego prowizotjum budże- 


SAW 
r. Stransky żali się na zbyt późne 
zwoływanie delegacyj. 

Hr. Gołuchowski wywodzi, że nie 
jest to jego winą, albowiem nie ma wpływu 
na termin wyboru członków delegacji w par- 
lamentach. 

Delegat Kramarz oświadcza, że otrzy- 
mał polecenie wyłuszczyć, imieniem stron- 
nictwa, w plenum stanowisko Młodoczechów. 
Uboiewa, że w sprawach wojskowych panuje 
obecnie zupełna niejasność i oświadcza, Że 
będzie głosował pzzeciw prowizorjum budże- 
towemu nie tyle ze względu na zarząd wspól- 
ny, ile ze względów wewnętznej polityki. 

Del. Sylwester oświadcza, że ze 
względu na zmianę w kierownictwie mini- 
sterstwa wojny i na to, źe prowizorjum bu- 
dżetowe nie zawiera podwyższenia wydatków 
na wojsko, a wreszcie ze względu na to, że 
exposć hr. Gołuchowskiego w zupełności mo- 
wcę zadowoliło, stronnictwo jego głosować 
będzie za prowizorjum budżetowem. 

Del. Suszterszic oświadcza się prze- 
ciw, a delegaci hr. Kottulinsky. Schónborn i 
Zedwitz za prowizorjum. 

Miuister wojny Pitreich, uznaje po- 
trzebę wyjaśnienia w sprawach wojskowych 
i przyrzeka dać zupełnie wyczerpujące wy- 
jaśnienie, w chwili, gdy będzie na to więcej 
czasu. Spodziewa się, że uda się wyrówna 
przeciwieństwo. 

Prowizorjum uchwalono. . 

Prezes Baernreither zapowiada, że 
jutro odbędzie się plenarne posiedzenie dele- 
gacji, na którem wejdzie na porządek dzienny 
prowizorjum budżetowe w formie nagłego 
wniosku. 

Następne posiedzenie komisji budżetowej 
odbędzie się między 8 a 11 stycznia. 

Oświadczenie hr. Dzieduszyckiego. 

Wiedeń. S/avische Corr. ogłasza nastę- 
pujące oświadczenie hr. Dzieduszyckiego: 
„O swojej rozmowie z cesarzem podczas cer- 
cłe dełegacyjnego z nikim nie mówiłem i wszy- 
stko, co donoszą pisma polega na kombina- 
cjach; szczególnie podnoszę, że z ust cesarza 
nie słyszałem żadnej uwagi, któraby wyraziła 
wątpliwość o pożytku odpowiedniej zmiany 
regulaminu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Niemieccy ludowcy, 
w delegacji w roku zeszłym głosowali prze- 
ciw budżetowi wojskowemu i oświadczyli, iż 
dopóty zawsze głosować będą przeciw temu 
budżetowi, dopóki ministrem wojny będzie 
br. Krieghammer. Teraz nastąpiła zmiana, 
gdyż br. Krieghammer ustąpił, a miejsce jego 
zajął gen. Pitreich. Dziś więc ludowcy zbie- 
rają się w tej sprawie na naradę i prawdo- 
podobnie uchwalą głosować za budżetem. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 
Z trybunału administracyjnego. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Trybunał admini- 
stracyj wydał wczoraj wyrok, który wielce 


zainteresuje cały świat kupiecki. Pewien ku- 
piec, przyjmując komiwojażera, zwrócił się do 


poprzedniego jego pracodawcy z prośbą o 
udzielenie mu informacyj. Pracodawca ów 
odpowiedział, że komiwojażer był uczciwy 
i zdolny. Kupiec go więc przyjął, ale komi- 
wojażer wkrótce zdefraudował mu 400 koron. 
Podczas rozprawy okazało się, że taką samą 
sumę zdefraudował on także u pierwszego 
swego szefa, który, mimo to, na zapytanie, 
dał o nim dobrą informację. Na to ów ku- 
piec, który zasięgał informacji, zaskarżył 
pierwszego szefa owego komiwojażera o zwrot 
400 koron. Dwie pierwsze instancje skargę 
odrzuciły, motywując wyrok swój tem, iż ów 
pierwszy pracodawca nie był obowiązany u- 
dzielać pozywającemu informacyj. Trybunał 
najwyższy zmienił wyrok, skazał pozwanego 
na zwrot 400 koron i na zapłacenie kosztów 
sądowych. W motywach wyroku trybunał 
przyznał wprawdzie, źe pozwany nie był obo- 
wiązany pozywającemu udzielać informacyj, 
ale gdy je już dawał, to był obowiązany po- 
wiedzieć prawdę. 
Zmiany w komendzie marynarki. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Komendant mary- 
narki admirał Spaun, poda się natychmiast 
po ukończeniu sesji delegacyjnej do dymisji. 
Następcą jego zostanie hr. Montecuccoli. 

Emigracja Niemców galicyjskich 

do Poznańskiego. 

Wiedeń. (Tel. wi.). Organ Schoenerera 
Alldeutsche Correspondenz donosi, iż mężowie 
zaufania niemieckich gmin ewangielickich w 
Galicji, wobec wezwania protestantów gali- 
cyjskich do osiedlania się w Poznańskiem, na 
gruntach, zakupionych przez komisję koloni- 
zacyjną, wydali oświadczenie, w którem od- 
powiadają, że mimo niezawodnie dobrych 
chęci ludzi, stojących za tą agitacją, ubole- 
wają nad jej formą i zajmują wobec niej sta- 
nowisko odporne. Mężowie zaufania apelują 
do wszystkich gmin protestanckich w Galicji, 
aby protestanci pozostali w kraju i mieli w 
Bogu nadzieję, że zachowają swą wiarę i swój 
język. Pod odezwą tą podpisani są: pastor 
lwowski Pomykacz i superintendent Fritsche 
z Białej. 

Spekulacje spirytusowe. 

Wiedeń. (Tel. wł. Na tutejszym targu 
dokonano jakichś podejrzanych spekulacyj 
spirytusowych. Od pewnego czasu ceny Spi- 
rytusu spadały, rzekomo dlatego, że podaż 
była większą, niż zapotrzebowanie. Kiedy już 
cały zapas spirytusu, będący na targu, zaku- 
piono, wczoraj nagle ceny podskoczyły o 
półtorej korony na hektolitrze i wysłano do 
Galicji liczne zlecenia na zakupno spirytusu. 

Sprawy naftowe. 

Wiedeń. (Tel. wł). Towarzystwo akcyj- 
ne naftowe „Trzebinia*, zakupiło od firmy 
Biedermanna wszystkie akcje Towarzystwa 
akcyjnego, przedtem Szczepanowskiego i Spki 
w Peczeniżynie. 

Przykry wypadek. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Bardzo przykry wy 
padek zdarzył się tu znanemu dziennikarzowi 
i noweliści Zygmuntowi Niedźwiedzkiemu. — 
Dzienniki niemieckie donoszą o tem, co na- 
stępuje: Niedawno temu bawiła w Krakowie 
21-letnia, bardzo przystojna kobieta, wydana 
w Wiedniu za dozorcę  stajennego przy 
omnibusach. Niedźwiedzki poznał się z nią 
w Krakowie i nawiązał stosunek. Odprowa- 
dził ją do Wiednia, gdzie jednak nie poje- 
chali do męża, lecz przez dzień, wraz z ma- 
łem dzieckiem, które kobieta ta miała przy 
sobie, zatrzymali się w hotelu. 

Po trzech dniach pani owa, udała się do 
męża, mówiąc mu, że wraca wprost z dwor- 
ca i przedstawiła mu Niedźwiedzkiego, jako 
swego znajomego, który w drodze jej odda- 
wał usługi. Przez kilka dni Niedzwiedzki by- 
wał u owej kobiety i jej męża. Onegdaj mąż 
otrzymał list od wuja z Krakowa, donoszący 
mu, że jest bardzo niespokojny o jego żonę, 
gdyż nie ma o niej żadnej wiadomości, a 
wyjechała ona w towarzystwie, jak się zdaje, 
handlarza dziewcząt. 

W liście był także podany termin wyja- 
zdu owej kobiety o trzy dni wcześniejszy, 
niż ów dzień, kiedy zgłosiła się do domu. 

Kiedy Niedzwiedzki przybył więc znów 
do domu owego dozorcy, oczekiwał go on 
przed domem wraz z towarzyszami, którzy 
uważając go za handlarza dziewcząt, napadli 
na niego i sromotnie go obili. Policja wy- 
rwała go z rąk napastników i jako handlarza 
dziewcząt aresztowała, ale po spisaniu pro- 
tokołu i skonstatowaniu identyczności jego, 
uwolniła go. 

Niepokój wśród królobójców serbskich. 


Białogród. (Tel. wł.). W kołach kró- 
lobójców powstała myśl podania się do dy- 
misji w armji, pod warunkiem jednak, że ró- 
wnież ustąpią z niej wszyscy dawni zauszni- 
cy zamordowanego króla Aleksandra. Spi- 
skowcy ułożyli listę tych zauszników i przed- 
łożyli ją ministrowi wojny z tem oświadcze- 
niem, że jeśli ci zausznicy ustąpią, to i oni 
podadzą się do dymisji. 

Mowa tronowa cesarza Franciszka Józefa 
wywołała tu ogromne wrażenie. Początkowo 
agencja serbska; podając to orędzie, wypuściła 
z niego ustępy dotyczące Serbji, ale wkrótce 
nadeszły dzienniki budapeszteńskie i niemie- 
ckie, z których dowiedziano Się prawdy. 

Austrjacki poseł, który miał wraz z in- 
nymi posłami wyjechać z Białogrodu, pozo- 
stał jeszcze tam do soboty, celem załatwie- 
nia niektórych spraw, dotyczących traktatu 
handlowego. 

Rzym. (Tel. wł). Królobójcy biało- 
grodzcy przerażeni odwołaniem wszystkich 
posłów zagranicznych z Białogrodu, udali Się 
do rządu włoskiego z prośbą o pośrednictwo 
między Serbją a mocarstwami, licząc na sym- 
patję, jaką król włoski wszędzie się cieszy. 
Na swą prośbę otrzymali odpowiedź, iż naj- 
pierw powinni przebłagać Rosję i użyć w tym 
celu pośrednictwa Francji. 

Nowy pancernik. 

Tulon. Wczoraj dokonano tu szczęśli- 
wie spuszczenia na wodę nowego pancernika 
„Patria*. 

Traktat z Kubą. 

Waszyngton. Według oświadczenia 
prezydenta traktat wzajemny z Kubą wchodzi 
w życie z dniem 27 b. m. 
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Wiedeń. (Tel. wł.) W. Allg. Ztg do- 
nosi jako o rzeczy pewnej, iż były minister 
handlu di Pauli, został mianowany prezesem 
rady zawiadowczej Tow. żeglugi dunajowej. 

Wiedeń. Cesarz wyjechał dziś rano do 
Budapesztu na pogrzeb arcyksiężnej Klotyldy. 
Powrót nastąpi o godz. 10 wieczór. 

Wiedeń Zapowiedziany obiad dworski 
z powodu imienin cara Mikołaja Il. odwoła- 
no. Powodem żałoba dworska. - 


Kronika z ostatniej chwili. 


W pałacu namiestnikowskim odbyło 
się wczoraj o godzinie 4'/„ po południu zgro- 
madzenie pań, zaproszonych przez hr. Andrze- 
jową Potocką, jako protektorkę balu prasy, ce- 
lem utworzenia komitetu pań dla tego balu, 
który — jak wiadomo — odbędzie się dnia 10 
lutego 1904 r. w salach Filharmonji. Na posie- 
dzenie to przybyło około 50 pań. Wobec tego, 
że hr. Andrzejowa Potocka w ostatniej chwili 
musiała wyjechać, objęła przewodnictwo upro- 
szona przez protektorkę i w jej zastępstwie hr. 
Mieczysławowa Pinińska. W ożywionej po- 
gawędce wspominano świetny pod każdym 
względem zeszłoroczny bal prasy, (który przy- 
niósł czystego dochodu około 6.060 koron) i 
wyrażono przekonanie, że tegoroczny bal nie 
da się z pewnością zawstydzić swemu poprze- 
dnikowi. Wszystkie panie rozebrały między sie- 
bie bilety, ażeby już w czasie świąt Bożego 
Narodzenia obdzielić nimi swe najbliższe koła. 

Wielką uroczystość obchodziły dzisiej- 
szego ranka dzieciaki w czterech miejskich 
ochronkach. Wielką bo była uroczystość Bożego 
drzewka, połączona z popisem. Wszędzie w sā- 
lach, gustownie przystrojonych świeżymi świer- 
kami, zebrały się dzieciaki, oczekujące z nie- 
cierpliwością chwili popisu a może jeszcze bar- 
d'iej. tych darów świątecznych, nie tyle wy- 
szukanych ile praktycznych. A darów tych było 
dosyć, gdyż prócz ubrań, zebranych drogą skła- 
dek publicznych w komisarjatach miejskich, ofia- 
rowali: p, prezydent Małachowski kilkadziesiąt 
par bucików, p. St. hr. Badeniowa ubranka do- 
mowego wyrobu i ciepłe buciki, p. Benderowa 
nie zapomniała też o tych biednych dziecinach 
i jak każdego roku, obdarowała ciepłemi ubrań- 
kami. 

Uroczystość rozpoczęła się w ochronce na 
Zamarstynowie, gdzie nad dziećmi pracuje z 
całem oddaniem p. Wunschówna. I widać było 
tę pracę. Grzeczne dzieciaki, Śmiało i ze zro- 
zumieniem deklamowały wierszyki, w obecności 
licznie zgromadzenych gości, wśród których 
zauważyliśmy Stanisławową hr. Badeniową p. 
prezydentową Małachowską p. prezydenta i w. i. 

Do ochronki przy uł. Gródeckiej przybył 
ks. arcyb. Bilczewski, który w serdecznej prze- 
mowie podziękował kierującym siostrom Feli- 
cjankom za opiekę nad dziećmi. Również w o- 
chrouce przy ulicy Staszica, gdzie od lat kilku- 
nastu pracuje p. Kokocińska, urozmaiciły pro- 
gram spiewy i patrjotyczne wierszyki. Podobny 
przebieg miała uroczystość w ochronce przy 
ul. Ochronek. 

Galerja obrazów w Weimarze. Ber- 
lin (Tel. wł.). Wielki książę Weimaru zakłada 
galerję nowoczesnych obrazów. Jest to pewien 
rodzaj protestu przeciw teroryzmowi cesarza 
Wilhelma, wywołanemu w dziedzinie sztuki. jak 
wiadomo cesarz Wilhelm zakazał ministrowi 
oświaty zakupywania do galerji naro owej wszy- 
stkich obrazów modernistycznych, podczas gdy 
galerja w. ks. wejmarskiego najchętniej takie 
właśnie obrazy zakupuje. 

Dramat miłosny. Wiedeń. (Tel. wł.) 
Stacjonowany tu pewien porucznik piechoty za- 
ręczył się z 19 letnią córką bardzo poważ. nego 
mieszczanina z Marmaros Sziget, nazwiskiem 
Szikra. Wkrótce miał się odbyć ślub młodej 
pary. Narzeczona z matką przyjechały w tych 
dniach do Wiednia i odwiedziły porucznika, 
lecz wszedłszy do jego pomieszkania, przekonały 
się, że mieszka ze swą kochanką. Natychmiast 
obie powróciły do Marmaros Sziget, a panna 
tak sobie wzięła ten zawód do serca, Że wy- 
strzałem z rewolweru pozbawiła się życia. 


„ Rozmaitości. 

Psia zaraza. Duże nieszczęście, jak do- 
nosi Wost. Wiest., nawiedziło Kamczatkę, mia- 
nowicie zaraza na psy, które na dalekiej półno- 
cy zastępują konie i renifery. Osoby, powraca- 
jące z Kamczatki stwierdzają, że zaraza przybrała 
tam zatrważające rozmiary. Choroba przewiezio- 
na została na parostatku kamczackiego handlo- 
wo-przemysłowego tow., które przewoziło psy 
z Ochocka w czasie, kiedy w Ochocku pano- 
wała na nie dżuma. Choroba rozpoczęła się we 
wrześniu r. z. i doszła do kulminacyjnego pun- 
ktu w grudniu. W tym czasie przeszło połowa 
wszystkich psów na Kamczatce padła pastwą 
zarazy, przez co większość ludności, Żyjących 
jedynie z polowania na sobole, pozbawioną 
była możności udania się na łowy. Wilki i so- 
bole padać poczęły również całemi stadami, co 
miejscowi mieszkańcy objaśniają tem, że zwie- 
rzęta te pożerały trupy psów, leżące literalnie 
wszędzie, skutkiem czego same zarażały się 
dżumą. 

O jakiejkolwiek pomocy nie mogło być 
nawet mowy, gdyż na całej Kamczatce niema 
ani jednego weterynarza. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 18 grudnia. 

(fr) Sprzedaże walorów, przedsięwzięte 
głównie ceiem zrealizowania zysku osiągnię- 
tego z trwającej przez kilka tygodni zwyżki, 
nie ustają, skutkiem czego kursa okazują 
wciąż tendencję zniżkową. Motywa polityczne 
mają na razie dla giełdy drugorzędne znacze- 
nie i nawet świetne pod każdym względem 
exposć hr. Gołuchowskiego o polityce zagra- 
nicznej, nie wywiera zwykłego w takich ra- 
zach wrażenia. Cokolwiek żwawszy ruch pa- 
nował tylko w losach tureckich, które zy- 
skały ostatnimi dniami około 4,koron. Za- 
wsze jeszcze stoją one dziś o 10 koron ni- 
żej od najwyższego kursu, jaki-miały podczas 
listopadowej haussy. — Porozumienie między: 
trustem amerykańskim a austro-węgierskiemt 
rafinerjami nafty co do skontyngentowania 
eksportu nafty z Austrji do Niemiec nie przy- 
szło do skutku, gdyż austrjaccy rafinerzy są 
zdania, że i bez spółki z Amerykanami po- 
trafią rozszerzyć swe pole zbytu w Niemczech. 
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— Z koleji. Zaprowadzone z dniem 16 
listopada br. ograniczenia przewidziane w $ 55 
ust. I i 2 regulaminu ruchu, co do przyjmowa- 
nia towarów, zostają zniesione z dniem 16 gru- 
dnia br 

— Budapeszt 18 grudnia. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień od 7:68 do 7:69; na pa- 
ździernik od 755 do 7'57; żyto na kwiecień 
od 6'54 do 6'55; owies ra kwiecień od 5'44 
do 5'45, kukurydza na maj 5'15 do 516, Rze- 
pak na sierpień od 11*70 do 11:80. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna rezerw. Usposa- 
bienie: spokojne. Pogoda : mgła. 

— Wiedeń 18 grudnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117'22. Renta ma- 
jowa 100775, Węg. renta koronowa 99'05, Akcj. 
austr. zakł. kred. 689—, Akcje węg. zakt. kred, 
778'50, Akcje Angiobanku 283—, Akcje Union- 
banku 542'—, Akcje Bankvereinu 527'50, Akcje 
Linderbanku 444'50, Akcje kolei państw. 679'50, 
Lembardy 84650, Akcje kolei Elbethal ——, 
Akcje fabryki broni 433—, Akcje tytoniowe 
, Akcje Alpiny 41050. Akcje Rima Muranii 
501—, Akcje pragskiege Tow żel. ——, Losy 
tureckie 14150, Ruble 25275. Usrosobienie 
słabsze. l 

— Berlin 18 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 217—, Towarz, dyskontowe 
199 —. Usposobienie silne. 
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Przyjechali do Lwowa. 

dnia 18 grudnia 1903 rożn. 

HOTEL GEORGEA Hr. H. Szeliski z Kosowa. 
Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. Hr. St. Grocholski 
z Wołynia. A. Lobkowitz z Wiednia. K. Jodko z 
Podola ros. A. Kochanowski z Kijowa. L. Borowski z 
Nowosiółki. G. Mac-Intosh ze Stryja. Hr. A. Starzeń- 
ski z Dębrówki. J. Lauterbach z Droohobycza. Z. Ko- 
morowicz z Rosji. Z. Rosenzweig z Wieliczki. M. 
Goldberg z Grzymałowa. B. Wykowska z Szmian- 
kowczyk. A. Lukatz z Budapesztu. W. Szczupański z 
Laszek. Dr. J. Szczękowski z Kijowa. M. Zieliński ze 
Strzelisk. J. Kocian z Pragi. J. Müller z Wiednia. ]. 
Lyssy z Budapesztu. J. Łepkowski z Sambora. 

HOTEI. EUROPE,SKI Hr. F. Resegnieur z Niska. 
Z. Lewakowski z Drohobycza. W. Krzyżanowski z 
Liska. M. Dydyński z Raciborska. M. Maniewska z 
Uhrynowa. M. Szczurowski z Królestwa Pol. J. Tür- 
mann z Bełza. B. Heller z Borysławia. J. Doszot z 
Czortkowa. M. Krupka ze Stanisławowa. J. Wale- 
wska z Nosowa. Z. Grek z Odessy. B. Jocz z Krzy- 
wcza. S. Jokiel ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 


ubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nia 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności 


Jedwabie balowe 


urocze nowości białe, czarne i barwne 
po wszelkich cenach. Wysyłka każdej 
miary wolna od opłaty i cła. Próbki wy- 
branych materyj na żądanie franco. Porto 
listu do Szwajcarji 25 hal. 


Seidenstoff-Fabrik-Union 
Adolf Grieder et (ie, Zürich M. 40. 


(Schweiz). 9 


Kgl. Hoflieferanten 
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Do dzisiejszego nr. dołączamy prospekt 
na rok 1904 „Małego Światka*. 


Przestroga dla matek rodziny. Fosfatyna 
Falićres jest dla dzieci najlepszym pokarmem, 
który zalecamy. 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Zenon Leńko 


operator; 


ordynuje obecnie przy ul. Grodzickich I. 4 (mezzanin) 
od godziny 3 do 5 popołudniu. 


Najodpowiedniejsze podarki 


Na gwiazdkę i Nowy roy. 
Papiery listowe z kopertami w pudelkach po hal. 40, 
50, 70, kor. 1—2 i wyżej. Duża ozdobna Kasetka za- 
wierająca 300 sztuk papierów, biletów koresponden- 


cyjnych i kopert w rozmaitych kolorach i kształtach 
kor. 7 poleca: 


piejwsza i jedyna w kraju fabryka wyrobów z papieru 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Do nabycia w składzie fabrycznym — plac Mar- 
jacki I. 8, oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach lwowskich, krakowskich i prowincjach. 

Sttzedz się należy przed licznemi naśladowni- 
ctwami. Prawdziwe tylko z powyżej odbitą marką 
ochronną. 


jako dobrą i pewną lokację 


i polecamy ; 
4 listy hipoteczne 
4, listy hipoteczne 
5, listy hipoteczne premiowane 
j listy Tow. kredyt. ziemskiego 
h"a listy Banku krajowego 17 


4, listy Banku krajowego 

5%, obligacje komunalne Banku krajowego 
4, pożyczkę krajową 

4, gal. obligacje propinacyjne i wszelkie 


renty państwowe. 
Nadto polecamy : 
Akcje galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


poleca Salony na pierwszem piętrze na zebrania towarzyskie, Wesela, Pikniki i Bankiety. Restauracja i wina we 


własnym zarządzie. SEg” Ceny umiarkowane. ag ` 


W hotelu pokoje gościnne od 3 koron, 


ze światłem i obsługą. — Do użytku winda elektryczna (Lif. 
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34 | ROK ZAŁOŻENIA 1878. 

E5 ! m 
za: mę Nowości w wielkim wyborze pg 
EFR na podarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok 
TR otrzymał i poleca po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 
Tea MAGAZYN SPECJALNO-GALANTERYJNY 
ZZŠ pod firmą: „Au bon marché“ Késmàrky & Illés 
j: 3 3 | następca 1258 
k >) e © 
š) Władysław Ciechulski 
m% iwe Lwowie, róg placu Marjackiego i ul Teatralnej 1. 2, dom 
Ng kapitulny. Hg" Cenniki iilustrowane na żądanie bezpłatnie. 


Nowość! "ZBĘ4 ØF- Nowość! 


Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
BĘ codziennie świeżo palona Ę 


K ą W ą p al 0 t ą ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą 
l gorącego powietrza I 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I 

i/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1. 


» » » » » IL 
» LM » » TIL. 


IV. 
K Melange cesarska Nr. V. . 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze I, 'j,, '/, i 1, kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy pa 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Wyjątkowa sposobność nabycia 
Historji literatury polskiej 


w 6 tomach 657 
Dra Piotra Chmielowskiego. 


Znakomity ten, pôdręcznik literatury, polecony przez c. k. Radę szkolną do za- 
kupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego życia naszego 
narodu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami znakomitych pisarzy, po- 
dobiznami ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł. Literatura ta uznana 
została przez całą krytykę za dzieło pierwszorzęgaej wartości. To też nie po- 
winno go braknąć w żadnym polskim domu. 
Historja literatury polskiej w 6 tomach (cena księgarska wynosi bez oprawy 
15 złr, w oprawie 17 złr.), W celu większego rozpowszechnienia obecnie zna- 
cznie zniżyliśmy cenę a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 6 złr. 50 ct. w opra- 
wie 7 złr. 50 ct. Zapas nie wielki, kto więc pragnie skorzystać ze sposobności 
na kupienie tej cennej rzeczy zechce pospieszyć z zamówieniem do 


Wydawnictwa „Wędrowca“ Lwów, pl. Marjacki 4. 


Niezbędny do codziennego mycia, 
usuwa pryszcze i liszaje, mięk” 


Skład główny: 
Laboratorium „Aesculap“: 


Lwów, pasaż Hausmana. 
mydło borasonowe 70 hal. 


Borason 60 hal., 


w Pasażu Fermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od 16 grudnia codziennie o godz. 8 wiecz. Najnowsze 
i największe atrakcje świata. Trupa Leaton i Egel- 
| thon na 6 rekach napowietrznych. The great Yosco- 
l rony, ikaryjskie igrzyska. Les Andors, 4 Maerry, Little 
Allright, jackson, Bau Malaga Trio, Ludwikowski, 
Anna Thomsen, Bioskop i cały fenomenalny program. W niedzielę i święta 2 
przedstawienia o godzinie 4 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien- 


wików Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 12.4 
Dotąd nie bywało, 
aby Serwis stołowy 


szklany, gładki na 6 
osób można było do- 
stać za złr. 1:90, 

z matowym paskiem na “F 

g 6 kie złr. s ed 

erwis orcelanow 23 
stołowy biały, atadik ję Bajecznie tanio! 
na 6 osó: za złr, 4 45, 
Serwis porce anowy 
stołowy z dekoracją 
w kwiaty na 6 osób 

za złr. 7:50, 

Serwis do herbaty J 
z dekoracją zieloną na Z 
6 osób złr. 1:60, -- 


Serwis do czarnej kawy z dekoracją w kwiaty na 6 csób złr. 1-60 
Serwis do kompotu szklany na 6 osób złr. 1-35 


Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct. 
Szklanki do wody po 4/, cent. 


Powyższe serwisy nabywać można w powszechnie z taniości i dobroci 
znanem źródle dla porcelany, szkła, herbaty i samowarów, t. j. w handlu firmy 


Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nadwornego dostawcy 


Kazimierza Lewickiego 


Lwów, pl. Marjacki 10 (dawniej ul. Trybunaiska 6). 
Cenniki ilustrowane gratis i franco. 


1211 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA | BOLEŚCI REUMATYCZNYCH 


w PARYZU — 31, Ulica Sekwany. 
W Krakowie w Aptekach P.P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO 
w Lwowie w Aptekach F P. MIKOLASCHA, WEWIORSKIEGO 


2012 i RUCKERA. 


4 - u. FZ 


DZIENNIK POLSKI „ dnia 19 grudnia i903 r. 


Jako bardzo praktyczne 
podarki z 


na Gwiazdkę i Nowy Rok 


Przezacne Panie ! 
żądajcie tylko 


Krochmalu brylantowego 


z FABRYKI KRAJOWEJ 


BAŻANTA we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich handłach. 


w secesja! 
| Ji 


Za każdą możliwą cenę 
EE” sprzedaje wszystko??? 


= Stanisław Gabriel 


M Jil 
we Lwowie, — ulica Karola Ludwika 1. 


8171 


| „i 


MED Piękna, biała, miękka, płeć TEG 
nadaje "jedynie aptekarza C. Balassu angielskie 

premiowane złotymi medalami na 

Mleko ogórkowe! wystawach w Uohdynie! Paryżu 
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątro- ABE 
biane, pryszcze, wągry i t. d., nadaje Kij 
twarzy dziwnie młody wygląd, jest 
wobec tego jedynym środkiem piękno- $š 
ści. — Cena 2 kor. Puder ogórkowy 
1 k. 20 h. i 2 kor. Mydło ogórkowe 
1 kor. — Prawdziwe tylko z napisem 

„Balassa“. 
Jedyny skład wysyłkowy dla 
Galicji: 

W aptece Z. Ruckera we Lwowie i w aptece F. Breyera 
w Przemyślu. 


poleca firma 


Jan Tkacz i Syn 


|Pierze gęsie! 


nowe niedarte: !/, kg. szarego 15 ct 
Ua „ białego 30 „ 
Ua „ Szarego 35 » 
s - ła » białego 50 , 
przysyła począwszy od 5 kig. i wyżej 

za pobraniem pocztowem „`“ 


J HALDEKS 


» P 
nowe darte: 


w Pradze, ul. Tyńska 17. | 


[Blszk || 


| znane z gustu i kroju bez § 
i konkurencji 


B Świeże modele paryskie, 


wełniane i jedwabne, wizytowe, 
teatralne, strojne 


od 2.50 do 36 złr. poleca w wiel- 
kim wyborze 


Tadeusz Górski 


Lwów, 1253 
plac Marjacki I. 8. 


p o 
a Odmrożenia ` 


wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, 
jedyny Środek, sporządzony podług 
starych przepisów domowych. Maść i 
zioła wysyła opłatnie za nadesłaniem 

K. 1:20 także za zaliczką 1269 


W. KOTULSKI 


Jezierzany, — koło Buczacza. 


UE 


poleca 


Pierwsze galic. Towarzystwo 


we LWOWIE 


Wódki polskie Specjały 
Nalewki Rumy 
Rozolisy Koniaki 


Składy dla miasta: Kopernika |. 9. — Plac Bernardyński 


Na Swięta ! 


RAFINERJI SPIRYTUSU 


swe doborowe znakomite wyroby, jako to: 


akcyjne 


1231 


1. 2. — PI. Kapitulny 3. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go pażdziernika 1903 roku. — (Czas 
POCIĄG 


poup. | beii, 
ndobolra o podr. 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


posp. | csob. 
przych. o godz. 


P 4 


pl ichan, (Jam, Bukaresztu, Konstantynepoła), Delatyna pij 12°45 K| S rakawa 
Zalesaczyu, Wyżniey, Nowomelicy, Berhomethu, Czu- M 

R dina. Servthu, Radawiec, Dormy Watry i Suczawy H 

ł Krakowa, (Berlima, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- $ %61 -= 


bada, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia. | 


| Ch:hówki, Zakopanego 
BÍ Tarnopola, Borek wisłkicn, Grzymałowa 


(Berlima, l 
Karlsbadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, 


rung. 


jj Krakowa, 


Krakowa. Wroclawia, Warszawy, Wiednia, fg 


gi. Kncishadu), Rorwadowa, Jasła, 

y ponewu p. Rzasmów, Orłowa 
lekan, (Jaws, Bakarosztu, Censtancv), Crortkowa, Stab. 
„ Nawosielicy, Seretha, 
Suczawę, Dorny Watry, Kocmania 


wad Sambora, Jagła, Stroż, Mielca, Orłowa, Wie- 
iczki, 


środkowo - europejski). 


Że (wowa do: 
(z dworca głównego) 
(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 


Chahówki. Zaka- 


Berhemeta,  Brodiny, 
(Wiednia, Wrocjawia, Barlina, Pragi, Karlabadu) 


Oźwięci ste 


Magazyn tapicersko-dekoracyjny 
we Lwowie, ulica Kopernika liczba 18. 


Nowości dla urządzeń domowych a mianowicie: biurka maho- 

niowe, stoliki, foteliki, krzesełka, szafki salonowe, półeczki na dro- 

biazgi, puly na nuty, meble stylowe i fantazyjne i t. p. — Wielki 
wybór poduszek haftowanych i ręcznie malowanych. 


BE" Po cenach najprzystępniejszych. WE 


Najłagodniejsze Klimatyczne uzdrowisko w niem. połudn. Tyroln 
Sezon od 1 września do 1 czerwca. 


4059 Prospekty u Ząrządu kąpielowego. 


MH MA fabryka demem Lenie 


Smarów i pakunków (szczeliw) 


do maszyn parowych 


EDWARDA HELLWIGA 


Lwów, ul. Kopernika 29, — poleca 


kompozycję (smarowidło): „Pionier“, — pakunki „Pionier“, 
„Wulkan“ smarowidło do trybów, „Regulator“ do kurków 
parowych, „Saturn“ do pasów, „Mars“, pastę „Venus“ do 
czyszczenia metali i t. p. wyroby znacznie lepsze od 
zagranicznych, a ceny niższe. 


1263 


Na Gwiazdkę i Nowy: Rok! 
Najnowsze i najquwtowniejse Towary galanteryjne 


z bronzu, drzewa, szkła i skóry. 


Papiery listowe z najmodniejszeini emblematami, dewi- 


zami, nagłówkami itp., polecają najtaniej 


Seyfarth & Dydyński 


we Lwowie, przy placu Marjackim. 1270 


Koncesjonowany 


a zer: *rstersxi 


od 1 listopada przeniosłem z ul. Kołątaja 
na Chorążczyznę |. 6. 

Polecając się względom Szan. Publiczności, ręczę, że i nadal starać si 
będę jak najdokładniej i punktualnie po najumiarkowańszych cenach zaddkó 
uczynić. Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o liczne zamowienia. 

Z głębokim szacunkiem 


66 najpewniejszy środek 
„Petrolina przeciw łupieży, wy- Ogier = aray 


padaniu włosów, łysieniu i do wytwa- 
gniady, lat 4, doskonały wierz- 


rzania nowego porostu na brodzie i 

głowie. Wytworzona z chemicznie ocze- ) h : yw 
chowiec, miary piętnaście i pół, 

Para klaczy 


szczonej od t. z. smoły, gazów i niej 
miłej woni uwolnionej, spreparowany- 

kasztanka i gniada, zaprzęgowe 
do sprzedania. 


do pobudzenia nerwów nafty. Już po 
Zarząd dóbr Batiatycze 


krótkiem użyciu wstrzymuje i usuwa 
poczta Kamionka Strumiłowa. 


chorobliwy stan włosów, wywołuje nie- 

złiczone małe włoski, które po dłuż- 

szem użyciu gęstnieją i nabierają siły. 

Od dawna juź doświadczonem zostało, 

iż osuby, zatrudnione w rafinerjach na- 

fty, cieszyły się niezwykle bujnym za- 

rostem włosów, od ogólnego używania | 1261 Tadeusz Romanowski. 
dstręczała jedynie niemiła woń nafty. 

Świa ectwa najlepszych skutków znaj- 

dują się dla każdego do przeglądnię- 

cia u wynalazcy. — „Petrolina* jest 

przyjemnie woniejącym środkiem do 

pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 

dnia nieprześcignionym w dobroci. 


„Petrolinę* można nabyć u wynalazcy 


P. SCHMILDBAUERA 


chem. laboratorim 797 


Salzburg, Banhof 56. 
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Świeże [zad 
Ryby morskie 
Od środy 16-go do środy 23-go 


b. m. otrzymywać będziemy codzienne 
transporia i polecamy: 


Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa 


Ickan, (Jasa, Bukareżsin), Żydaczowa, Potułar, KórBamań, 
Nowerieliey, Brodiny, Putny, Suezawy 


= a lekin, e n Brodiny, Patay. Suczewy pol (Kijowa, Odemy), Brodów, Kopyczyziec, 
- p > ai Rawy r iaj usatyna 
— 1:85 Sambora, Chyrowa s Ławocznego. (Pesztu), Drehebyema, Borysławia 
— o Janowa 1 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlaha- 
- me par odióge, (Pesrtn), Ch prowa, Borysławia, Kałuwza du). Lulaczowa, Sambora, Chyrewa, Orłowa 
zy | AK 2 (Odessy, Kijowa), Brodów Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadn), Sanoka. 
= Iuławowa Rymanowa, lwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowago 
| 8-55 | Krakowa (Berlima, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi), Gaza, Jania w 
ena a Kratów, Stróża, Orłowa  Mezó- ławboznegaj Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
9:57 | Stryja dacie Chyrowa 
10:25 O + af iunctae Hobea, Sokala, Labaezowa 
- 11'15 | stanisławowa, Potutor, Kdrósmez5 c iowiaa, Dal tut Nowaniałi 
w: ae © Kałuma, Chyrawa, Borysławia, Kochawiny Tarnopola, patataj w p = = FE E a 
- anowa wO! ijowa, F rodów, opvczyniec, 
100 - Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Karisbadu, Pra- alase. usiatyna, Sy. Iwania PERO. Gzy: 
). Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, maawa F 
| wonicza. Sanoka Ickan, Potntor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk. Wyżniey. 
1:40 łekan, (zortkowa, Kałusza, Zal k, Koemania, Nowo- Kóróamex0, Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Bu- 
+; melicy przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy karosztu 
230 j 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Husiatyna, Kopyczyniec 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsiu 
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są- 


Stryja, Chyrowa, Borysławia 


4.35 Pia Chyrowa, Horyeławia cza, Lubaczowa 
5.3 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrymalowa, 
f Potnlor, Zaker k. Husiatyna, Iwania pustego, Ska- Rzeszowa, Lubaczowa 
| ły. Kopycryniee Samhera, Chyrewa 
=; 540 |lckan, Żydaezowa, Nowowielicy, Seretha, Berhnmathu, F 
Czudina, Brodimy, Suezawy Stanisławawa, Ż 
- | 880] Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 


od czasu lwowskiego. — W mieście w 
w pasażu Hausmana 1 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazd 
1.5 w podwórzu, 
od 9 przed południem do 


Wydawca I odpowiedziaisy za redakcię: Adam Krajewski. 
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UWAGA: Pora nocna oznaczoną yen ramkami. — Czas środkowo-europejski jest póżniejszy o 36 minut 
y 


gi), Oświęcima, Orlowa, Mielca via Dambiea, Samabo- 


gi). Nowego Sącza, Jasła, Lubaczowa, Saneka, Ayma- 
mowa, |wonicza 


| Potutor, Nowosielicy, Dorny Watry, Sucza 
Krakowa, (Berlina, Wrochawia, Wiednia, 
ł Oświęcima, Jasła, Luhaczowa, Tarnobrzega, Iwonicza, 
Rymanowa, Samoka 
Sanoka. Rymanowa, 


| Sambora, Chyrowa, 
nama 

| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, 

Zaleszczyk, Skały, wania pustego, Husiatyna 


na dworzec „Podzamcze* 
Tarnopoła, Borek wielkich, Grzymałowa, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczyak, burę th Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Bu- 
siatyna, Kopyczyniec 

SZ Potutor, Iwania pustego, Skały, Hnmatyna, Brodów 

[| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Konyczyniec, 

Zaleczczyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


ają bile 


schody 2-gie, drzwi nr. 52) w go 


12 w południe). 


Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbaśu, Pra- § 


| lckam , (Bukaresztu), Caortkowa, Husiatyna, Körðemezð, 
Warszawy). 


| Ławecznega, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Ko- [4 
chawiny 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleazczyk, 


Krakuwa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warrzawy), Chy- 
Orłowa, 


rowa, Mer Labor (Pentu), N. Sącza, 


agora i Rawy ruskiej PA 
owa 
EA 2 a Al Ławocznego, (Pertu), Chyrowa, Borysławia, Kałusu 


Rawy rus iej, Sokala 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

| [ckam, Czortkowa, Zaleszczyk, Delntyna, Wyżniey, Koema- 
= mia, Nowosielicy, Berhomethu. Czudina, Sereta, Bro- 
dimy, Dorn patry, Suczawy 

H Krakowa, (Wiednia, rocławia, Warszawy, Pragi, Karls 
badu), Chyrowa, Rymamowa, iwonicza, Tarnobrzega, 
.. Orłowa, Wieliczki, Ćbahówki. Zakopanego 

| Podwołoczyak, Brodów, Kopyczyniec, Iwana pustego, Po- 
tutor, Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzyntłowa 

H Stryja 

żółwi (tylko w każdą niedzielę) 


z dworca „Podzamcze“ 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grey- 
małowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odesey), Brodów 


| Podwołoczysk , Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego, 
Skały, Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Graymałowa 


jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
itp„ biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
inach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 


Papier z tabryki czerlańskiej, 


u r r — 
Genatfiiżejątiaszki 8 Ko małe. TQ] Z duże 2 KA TEM 
Do nabycia we Lwowie w droguerji AW icjandzkiCOWSzIaoh 
Mikolascha i Sp. W Przemyślu u M. Chetne do użycia jak 
Kleina w zakładzie fryzjerskim i perf. szczupaki 1—2 kg. „ —'80 
Kagoo bez glowy s —50E 
ososie H sa ty „ —60 a 
yR E A L T Ass Okunie . . . . „ . „ —50 * 
n A Fląderki do smażenia . „ —-80 % 
W polecaniu jakiegokolwiek towaru, | OQzorowce » +4 —90 2 
artykułu handlowego, w zmianie lokalu | Szczupaki morskie i 2-007 
przemysłowego lub kancelarji, w po- | Turboty . . . . > aa 
szukiwaniu kupua, sprzedaży lub po- | Również z ryb stawowych” 
sady. Przyjmuje ogłoszenia do lwow- i rzecznych: 3 
skich dzienników i uskutecznia je po | Sandacze " 1-20 
cenach zniżonych Biuro anonsów, ko- | Szczupaki małe ” 1-20 
; í x „ 
misowe i posad „Realta* Lwów, ul. duże 1:40 
Kleparowska 2. Cenę anonsów podaję | Liny ” "120 
przed wydrukowaniem. Karpie izaA. ” 120 
„w. =Pv E 


znacznie 
NSF Kawy potania- 
ły tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego l, 2, począwszy od 
60 ct. za pół kilogr. 8168 


Wyborte KAWY ceylońskie 


i inne po zł. 1:30, 1-80, 2-—, 2-06, 216 

12:20 za kig. Wysyłki w woreczkach 

5-clo kilowych odwrotnie i franco, do 
każdej miejscowości pocztowej 


poleca handel 8152 


Leonarda  Soleckiego 
we Lwowie, Batorego 2. 


Na wzór Warszawy! 
Obiady z 3 dań . . 
Obiady z 4 dań . 
Kolacje z 3 dań . 


| Znakomite WINA czerwone i 
białe litr 48 ct. beczkami po ce- 
nach specjalnie niskich. 

3 Z poważaniem 


Naftuła Tocpfer. | 


RE. a 


kd ke | 


Starannie w koszach opakowane 
rozsyłamy na prowincję. Ze względu 


o wczesne zamówienia. 


St. MARKIEWICZ 
Lwów, Rynek 41 i 42 


Figury do szope por 


świętych z masy kamiennej artystycznie 


wykonane i kolorowane w różnych | 


wielkościach poleca najtaniej 


Jan Quest 
Lwów, Rynek 37, Skład io 
szkła. Kompletne szopki oglądać MOWĘ 
u mnie na wystawie. 1257 


Artystyczny Zakład rytowniczy 
A. 


ZŁIGMANNA 
Lwów, ulica Sykstuska 14, 
Wykonuje stampile metalowe i kate 
czukowe, wszelkie grawury, szyldy) 
fytowane i lane, obcęgi do plom 
z datami, marki pieczątkowe i t. Psi 
oraz skład drukarni kauczukowycih 


( 
na nawał czynności tak u nas jakoteż l 
iw urzędzie pocztowym upraszamy || 


ANM 


